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BE- Prenumeratorowie miejscowi składający 
przedpłatę bezpośrednio w administraeyi Gas, 
Nar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zupeł- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z azy- 
elni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 


Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach. dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie- 
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 


przyjmuje się do umieszczenia tylko za epłatą po 50 


eentow od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ot. 


BIURA REDAKCYI: 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie S$ rano — dla prowincyi o godzinie '* wieczorem. 


ul. Kopernika 7. I. piętro 
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Wywody br. Bilowa. 


(Konzulaty niemieckie w Pradze 1 we L wo- 
wie. — Treść wywodów). 


Lwów d, 26 stycznia. 


Telegram wiedeńskiego „Biura ko 
respondencyjnego" podaje odpowiedzi, 
jakie w rajchstagu niemieckim onegdaj 
br. Bülow, sekretarz stanu (tj mni 
ster) dla spraw zagr., dawał ma sta- 
wiane przez posłów pytania z polityka 
zewnętrznej, Mamy przed sobą także 
sprawozdania pism beriińskich. Otóż 
telegram „Biura koresp.“ przemilczał 
o bardzo ważnym dla Austry: ustępie 
wywodów br. Btllowa co do utworze 
nia konzulatu niemieckiego 
w Pradze. Otóż br. Biilow powie- 
dział, ża w Pradze mieszka 1.400 
a w całych Czechach w ogóle 28.000 
obywateli Niemiec, a na dalsze zapy- 
tanie (nie podano czyje) oświadczył, 
że „odsskodowunie za straty, jakie w 
czasie ostatnich wykroczeń w Pr dze po 
nieśli obywatele Rzeszy niemieckiej, musi 
wiścić miasto Praga“. Jak widzimy, u 
stęp to bardzo ważny a może i don:o 
sły. Dotychczas z tem twierdzeniem 
spotykaliśmy się w Pressach i Blat 
tach rozmaitego miotn, a tu po pier- 
wszy raz pada z najpoważniejszych 
ust urzędowych. Co o tem sądzi hr. 
Gołuchowski? Na prawa i ustawy oboe 
Niemcy nie zważają, jeżeli na ich 
straży nie stoi kozak rosyjski. „Miasto 
Praga odszkodować musi!“ A jeżeli 
niema takiego prawa austryackiego, 
któreby je do tego obowiązywało ? 
Może sobie R"esza niemiecka upatrzyła 
na wybrzeżach Austryi jakie Kiaoczau 
któreby przy sposobności zabrać mo 
żna ?... 

Ale jeszcze druga sprawa — co do 
konzulatu niemieckiego we 
Lwowie, o którym jednak w komi- 
syi rajchstagowej nie napomykano. 
Nie umiemy powiedzieć, ozy rządowi 
austryackiemn wiadomo, jakie są do- 
tychczasowe skutki oichego 
działania tego konzulatu? Otóż 
kosztem rządu niemieckiego idą wy- 
nowie tntej. kolonistów niemieckich do 
Niemiec, gdzie się kształcą na nanczy- 
cieli ludowych. Z jaką małością dia 
Anstryi, z jaką żyózliwością dla lud- 
ności polskiej i ruskiej w krajn wrócą 
oi „nauczyciele“ ludowi, tego chyba 
wskazywać nie potrzebujemy. Dalej, 
dotychozas koloniści żyli w zgodzie, 
choć nie w przyjaźni sąsiedzkiej z in- 
noplemienną ludnością krajową. Obe- 
onie kolonista niemiecki nie odpowie 
Polakowi po połsku, jeżeli sądzi, że 
tenże umie po niemiecku, pomimo że 
rozumie po polsku, a nawet w języku 
polskim rozmawiał. I ozynią to z taką 
zaciętością, że nawet opatrującemu 
lekarzowi szpitalnemu kolonista czy 
kolonistka nie odpowie po polsku, 
chociaż ze służbą szpitalną, z zakon- 
nicami po polsku rozmawia. 

BR Ją to fakty autentyczne, ze 
brane w okolicach Lwowa i we Lwo- 
wie. Potrzebę konzulatu niemieckiego 
w Pradze uzasadnia br. Bülow tem, 
że „będzie miał za zadanie użyczać 
ochrony poddanym państwa niemiec- 
kiego, utale albo chwilowo tam prze- 
bywającym* I podał cyfrę tych oby- 


wateli w Pradze i wogóle w Czechach. 
To coš, jakby chodziło o utworzenie 
konzulata niemieckiego w Chinach, 
albo Paragwaju, gdzie na sądy miej- 
scowe spuścić się nie można. Lecz po 
mijamy to pochlebne dla europejskiej 
Austryi porównanie z krajami dzikie- 
mi, prawsm się nie posługującemi. 

Ale zapyiamy: 1luż tych podda- 
nych Rzeszy niemieckiej przebywa we 
Lwowie i Galicyi, na co są tn nara 
żeni pod względem osobistym, mająt- 
kowym i handlowym, jakie tu w ogó 
le mają interesa obywatele Rzeszy nie 
mieokiej? Prócz reisenderów niemie 
ck ch żaden tu Niemiec z Rzeszy nie 
zawita. Przecież dla samej wizy pa- 
szportowej nie ustanowiono konzula 
tu? Jeżeli Madiary są niezmiernie za. 
dowoleni że w Budapeszcie posiadają 
wysokiej rangi jeneralnego konzuła 
niemieckiego, to dlatego, że upatrują 
w nim reprezentanta Rzeszy przy rzą- 
dzie węgiarskim. Ale Galicya nie two- 
rzy osobnej dzielnicy w monarchii 
Habsburgów. A więc założono we Lwo 
wie konzulat w celach całkiem in 
nych, niż są w prawie i zwyczaju mię 
dzynarodowym wskazane. A jakie to 
cele, odsłaniają dwie okoliczności, któ- 
reśmy powyżej przytoczy!i. 

Oświadczenia br. B$lowa co do 
stosanku Niemiec do najważniejszych 
spraw bieżącej polityki zewnętrznej 
opiewa wedle „Biura Koresp.:* 

„Ważna dla państw europejskich 
sprawa uregulowania finansów 
greckich nie została jeszcze rała- 
twioną. Wprawdzie delegaci finansowi 
mocarstw doszli jnż do porozumienia 
z greckim ministrem skarbu i wypra- 
oowali projekt ustawy o kontroli fi- 
nansowej, lecz projekt ten nie został 
jeszcze sankcyonowanym ani przez 
iząd grecki, ani przez gabinety euro: 
pejskie. Dotychczas nie zezwolono je. 
szoze na ogłoszenie tego projektu, 
lecz wiadomcści, umieszczane W roz- 
maitych dziennikach europejskich nie 
są wogóle fałszywe i nie wprowadza- 
ją w błąd opinii publicznej. Rząd 
niemiecki atrzeże pilnie przy kakdej 
sposobności interesów wierzycieli nie- 
mieckich ı nadal strzedz ich nie prze- 
stanie, tem chętniej, że zarazem po- 
piera przez to interesy wierzycieli 
niemieckich. Należy się spodziewać. 
iż Grecya uzna kontrolę nad finansa 
mi za korzystną dla jej własnych in- 
teresów, gdyż inaczej nie zdołałaby 
zebrać środków, potrzebnych na opła 
cenie odszkodowania wojennego. Przy- 
szłość Grecyi zależy od przywrócenia 
utraconego kredy tu. 

„Sprawą Dreyfusa, może rząd 
zajmować się tylko z największą prze- 
zornością, aby nie dać powodu do za 
rzutu mięszania się w cudzą sprawę 
wewnętrzną. Przezorność ta jest tem 
więcej wskazaną, że procesy wytoczo- 
ne w tej sprawie we Francyi, powin- 
ny, same dostatecznie tę przykrą spra- 
wę wyjaśnić. To jeduo może rząd 
stwierdzić jak najbardziej stanowozo, 
że miądzy ekskapitanem Dreyfusem 
a jakąkolwiek władzą niemiecka nie 
było nigdy żadnych stosunków. Z ra- 
dością można stwierdzić dalej, vż tak- 
zwana sprawa Dreyfusa nie naruszyła 
w niczem spokojnego stosunku mię- 
dzy Fcancyą a Niemcami. Rząd nie 
wie nie o podróżach ekskapitana Drey- 
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fusa do Alzacyi i Lotaryngii, a jesz- 
cze mniej o tem, aby Dreyfus dozna- 
wał ze strony niemieckiej szczegól- 
niejszej pomocy i ułatwień. 

„W sprawie kreteńskiej inte 
resy Niemiec polegają jedynie na tem. 
aby Kreta nie stanowiła przedmiotu 
nieporczumień między mocarstwami, 
lub nowego powodu do niepokojów i 
zaburzeń na Wschodzie”, 

Br. Bülow złożył dalej ważną dla 
niemieckich wierzycieli Por- 
tugalii wiadomość, że dotychozaso- 
we próby rządu portugalskiego o no- 
we pożyczki lub koncesye, dążące do 
poprawienia finansów państwa, nie do- 
pe gadar do pomyślnego rezultatu. 

ząd niemiecki nie zostal jeszcze wo- 
zwany do interwencyi z urzędn, zba- 
da jednak chętnie w razie potrzeby 
tą sprawę i potra poprzeć interesy 
niemieckiego kapitału. Stosunki rządu 
niemieckiego z portugalskim są przy- 
jaźne. 

Życzenie, wyrażone przez referen- 
ta ks, Ahrenberga, poparte przez po 
słów Hassego i Hammachera, aby w 
Pradze został utworzony kon- 
zulat niemiecki, zostanie wkrótce 
spelnione, gdyż rząd niemiecki dopro- 
wadziwszy do znpełnego porozumienia 
z rządem austro-węgierskim, utworzy 
w najbliższym ozasie konzulat rze- 
oczywisty w Pradze, który będzie miał 
za zadanie użyczać ochrony podda- 
nym państwa niemieckiego, przeby- 
wającym tam stale lub chwilowo. 
Stosownie do dotychczasowych zwy- 
czajów, konzulat utworzony zostanie 
jako ajencya, reprezentowana począt: 
kowo przez komisarza. 

Pertraktacye z rządem 
chińskim o zadośćuczynienie za za- 
mordowanie misyonarzy w południo 
wem Szantung zostały ukończone : 
doprowadziły do następującego rezul 
tatu: 1) Gubernator prowincyi Sza 
tung został złożony z urzędu i uzma- 
ny za niemogącego otrzymać w przy- 
szłości żadnego wyższego stanowiska. 
Prócz tego, sześciu wyższych urzędni- 
ków prowinoyi Szantung zostało prze 
niesionych i ukaranych. Przeciw z”ru 
dniarsom, którzy wzięli ożyuny udział 
w morderstwie, wdrożono postępowa- 
nie karne. 2) Rząd chiński przyrzekł 
wypłacić 3 000 taelów celem pokrycia 
szkód materyalnych misyi. 3) Jako 
kara za śmierć misyonarzy zostaną 
wznies one trzy kościoły, zaopatrzone 
cesarskiemi tablicami ochronnemi, a 
mianowicie: jeden na miejscu zbrodni, 
drugi w Cimig, trzeci w Cao-Czu-Fe. 
Rząd oł iński wypłaci na każdy z tych 
kościełów po 66.000 taelów, a nadto 
da bezpłatnie miejsca pod budowę. 
Dalej wypłaci rząd chiński 24.000 tae- 
ów na budowę siedmiu bezpiecznych 
domów mieszkalnych dla prefektury 
katolickiej w  Cao-Czn-Fe. Wypłaty 
będą załatwione za pośrednictwem am- 
basady niemieckiej. 4) Osobny edykt 
cesarski zabezpieczy osoby i rawa 
misyonarzy niemieckich. 

W ten sposób — dodał bar. Biilow— 
spełnił rząd chiński wszystkie żądania 
niemieckie. Zdaniem biskupa Anzert, 
przyznanie umieszczenia cesarskich ta- 
blio ochronnych na kościołach jest 
przywilejem niesłychanie doniosłym, 
jak na zwyczaja chińskie i podniesie 
w wysokim stopniu znaczenie misyo- 
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narzy u Chińczyków. Rząd niemiecki 
uważa, że uczynił wszystko, co nale- 
żało dla ukarania za zbrodnię popeł- 
nioną i zapobiegł możliwości powtó- 
rzenia się na przyszłość podobnych 
wypadków. Największe gwaranoye do 
pełnienia umówionych warunków u- 
patrtje rząd w zapewnionej traktatem 
obecności niemieckich statków wojen- 
nych i załogi niemieckiej w zatoce 
Kiaoozan, wskutek czego ani władze, 
ani ludność chińska nie zapomną pra- 
wdojgyłobnie, że bezkarnie nie wolno 
popeuiać bezprawia na nikim, kto jest 
poddanym niemieckim. 


A poli zaboru praskiego 


(List otwarty p. Ko:cielskiego. — Sprawa 
głosowania za pomnożeniem marynarki, — 
Nowe wymysły hakatystów). 


Wywody p. Kościelskiego, potępia 
jące rezolucyę wiecu poznańskiego i 
określające ją jako nieszlachetną i dla 
tego niepolską, bo sprzeciwiającą 
się interesom i rozwoju przemysłu i 
handln niemieckiego państwa, które- 
goi my jesteśmy obywatelami i do- 
bra którego bronić jesteśmy obowią- 
zani -— nie zrobiły dodatniego wraże 
nia. Jeden ze starszych, polityków 
polskich w Poznańskiem, powiada o 
tym liście otwartym p. Kościelskiego : 
„Dziwny to koziołek, jaki logika p. 
Kościelskiego w jednostronnem zacie- 
trzewieniu jego politycznem wywraca. 
P. Kościelskiemu podobno lepiej, jak 
komubądźł z pomiędzy nas wiadomem 
jest, skąd wzięła początek czy to akcya 
kn pomnożeniu wojska, czy marynar 
kı, nie od dzisiaj poruszana w dro- 
dze prawodawczej. Wiadomem mu 
przecież jest, że jak dla zaborczej 
wyprawy chińskiej użyto pozoru żą 
dsnia zadośóuczynienia za mordórstwo 
na misyonarzach katolickich dokonane, 
tak dla żądań na nadmierne pomnoże- 
nie marynarki służy rzekoma po- 
trzeba dania obrony interesom han 

wym, którym przecież nikt i nio 

o zagraża. Zo ta marynarka zaś i w 
u"ieiszym stanie odpowiada zadaniom 
swoim, tego dowodem czy to niedaw- 
na akcya w Maroku, czy w Haiti, czy 
nareszcie w błogosławieństwo biska- 
LR katolickich opatrzona wyprawa 
o Chin. I w wielkiej części społe- 
czeństwa niemieckiego 1 naszego nie- 
wzruszonem jest to przekonanie, że 
nieustające mnożenie sil zbroj 
nych na lądzie na morzu nie jest 
wynikiem żadnej potrzeby, ale 
raczej dacha szowinistycznego, dążą- 
cego do ooraz nowych zabo- 
rów i zdobycia przewagi wszechświa- 
towej. Ażeby taki cel nosił na sobie 
piętno szlachetności, pociągającej 
do poświęcenia chociażby i drobnego 
grosza, a co więcej własnego ideal 
nego interesu, do tego wywody, cho- 
ciążby jeszcze huczniejszym wygło- 
szone stylem, nie nakłonią zapewne 
nikogo. Pan Kościelski swego czasu 
niejednokrotnie dawał się słyszeć z 

rzepowiednią, źe akoya komisyi kc- 
onizacyjnej niezadługo kresu dobie- 
gnie. Tymczasem dni ostatnie na za 
powiedź tę dały odpowiedź, aż nadto 
wymowną. A z nst ministrów słyszelis- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jege miejsc? 


10 ct. — Nadesłane za wiersz lnb jego miejsce 30 ct. 
— Głesy pnbilczneści za wiersz lnb jego miejsce 50 c', 
— Prywatna kerespendeneya 3 ct. od wyrazu. — 


Karty kerespendency|ne dla drobnych ogłoszeń 30 6 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


my tę samą piosnkę, że nie zachcian- 
ki Bzowinistyczne, ale jedynie cele 
kulturne, postęp ekonomiczny i jakie 
tam jeszcze szczytne wypowiedziana 
zapowiedzi, dawały i dają podnietę 
do nowej ustawy antipolskiej, W sa- 
mych tedy okolicznościach nie ma po- 
wodu ani politycznego ani moralnego 
do głosowania za pomnożeniem ma- 
rynarki.* 

Z Berlina też zapewniają, że Koło 
polskie tamtejsze innego postanowie- 
nia nie poweżmie, aniżeli przeciw no- 
wym wydatkom na flotę. „Nie słysza- 
łem dotychczas — pisze jeden z po- 


słów polskich do parlamentu niemiec- 
kiego — uby którykolwiek z naszych 
posłów przypuszczał możność głoso- 


wania Koła za projektem rządowym a 
mianowicie za nowemi żądaniami, po- 
większającymi wydatki na flotę. Na co 
dawniej parlament zezwolił, tego oczy- 


wiście zmienić nie można, ale komisya 


budżetowa, do której większość par 


lamentu wbrew woli ministrów pro- 
jekt odesłała, musı rozsegregować no- 


we żądania od dawniej przyzwolonych, 
bo w projekcie rządowym są pomię- 
szane*, 


Deutsche Ztg. publikuje program 


antipolski narodowo liberalnego posła 
dr. Sattlera, który „zdaje się być pro- 
gramem rządn samego*. Proponowane 
jest tedy nstanawianie w dzielnicach 
polskich wyłącznie urzędników nie- 
mieckiego pochodzenia. Dalej korpusy 
oficerskie nie mają być często przeno- 


szone, są one bowiem ważnym czyn- 


nikiem dla rozwoju życia towarzyskie- 


go Niemców, ale natomiast ma być 
zarządom garnizonów poleconem : nie- 
uwzględnianie polskich dostawców. 
Aby ułatwić nowo wprowadzonym tū- 
rzędnikom wychowanie dzieci, mają 
byó po małych miastach zakładane 
trzyklasowe szkoły przygotowawcze. 
Najważniejszym punktem programu 
ma być zupełne zamknięcie granicy 
niemieckiej na wschodzie, aby zata- 
morat napływ słowiańskiego robo- 
tnika. 


SEJ ML. 


(11. Posiedzenie — 3 Sesyi — VII. Pe- 
ryodu). 


Lwów d. 26 stycznia. 
Dzisiejsze posiedzenie, na którem 
posłowie z powodu  zapowiedzianej 
dyskusyi adresowej zebrali się zna- 
cznie liczniej, niż codzień, otworzył 
marszałek o godzinie 10 minnt 45 o- 
znajmieniem, iż udzielił urlopu p. Za- 


jączkowskiemu na dm! trzy, poczem 


sekretarze odczytali spis świeżo wpły- 
nionych petycyj. 
Poparcie petyoyj. 

Petycyę wsi Libuchowy i Wysocka 
Wyżniego, domagającą się regulacyi 
potoka Libuchówki — po poparciu jej 
przez p. Usucbhowskiego odesłał 
sejm do komisyi gospodarstwa krajo 
wego. 

Petycyę przysiółków wsi Mołodyło- 
wa, proszących, aby tak, jak gmina 
mołodyłowska należały do sądu powie 
towego oleskiego a nie jak dotąd na 
leżą do łopatyńskiego, po poparciu jej 
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Opowiadanie wigilijne 
Guy Chantepleur. 


Z francuskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Pani Cormont nie wspomniała już 
ani słowem o Jakóbie przez cały ten 
wieczór, nie ca się nawet, Że 
to Genia jest „osobą spotkaną na scho- 
dach“, gdyż szczegóły owej nocnej 
przygody były jej zgoła nieznane, 
Ciotka i siostrzenica spędziły wieczór, 
jak zwykle, każda w swoim kąciku, 
tylko w kąciku panny Geni było jakoś 
dziwnie cicho tego wieczora. 

Przez całą noc biedna panienka u- 
sng nie mogła, dręcząc się straszne- 
mi przecznciami. Zdrzexanęła się do- 
piero nad ranem i spała do dziewiątej 


Rękawiczki 


snem niespokojnym, gorączkowym. Po 
ozncie wiszącej nad nią katastrofy nie 
opuściło jej nawet we snie, a ogarnę: 
ło ją wszechwładnie, skoro tylko oczy 
przetarła. 
spiesznie i pobiegła. Pani Cormont w 
domu nie było. koło jedenastej we- 
szła pokojówka dla rozpalenia ognia 
na kominku, a była to wielka turko- 
tka i chwili milczeć nie potrafiła, zwła- 
szoza mogąc jakiejś ciekawej nowiny 
udzielić. 

— Och! panienko|! jakie nięszczę- 
ssie! — zawołała do Geni —- przywie- 
ziono w powozie tego pana z trze: 
ciego piętra... zdeje mi się, że nie- 
żywy... 

Genia zerwała się na równe nogi. 

— Który — krzyknęła w śmiertel- 
nej trwodze. 

— Zdaje się, że ten, co to książki 
pisze — taki młody! Taki ładny. Och! 
to okropne | 

Panna Sauge głosem bezdźwię- 
oznym, obojętnym jakby powtórzyła : 
„Tak, to okropne“ — i wybiegła. Osza- 
lała z trwogi, nie zastanawiając się. 
60 robi, otworzyła drzwi i wypadła 
na schody. W mgnieniu oka była jnż 
na trzeciem piętrze. Pociągnęła za 
dzwonek i nagle zrobiło jej się tak 
słabo, że musiała oprzeć się o drzwi. 


O arr 


Połykając łzy, ubrała się|d 


damskie balowe od 4 do 
Waclarze, Escharps i Narzutki balowe poleca 


Uchyliły wię one ostrożnie i stanął w 
nich jakiś pan poważny, blady, trochę 
starszy od Jakóba. Ujrzawszy przed 
sobą młodą panienkę, zdziwił się bar- 
zo. 


— To mieszkanie p. Rial — rzekł, 
sądząc zapewne, że zachodzi jakaś po- 
myłka. 

Ale ona odsunęła go i weszła, nie 
znajdując słów dla wyjaśnienia tych 
odwiedzin. 

— Wiem, wiem — szeptała — ale... 

Jej szczera wybuchowa natura wzię 
ła górę. 

— Panie, czy on żyje? — padło z 
ustək zbielałych. I nagle płaczem wy- 
buchla, Poważnego jegomościa — któ- 
rym był Wiktor Langeais — wzruszy- 
ła taka rozpacz, choć powodu jej nie 
rozumiał. 

— Żyje — nuspokajał panienkę — 
jest lekko draśnięty w ramię. 

— Aoh! dziękują panu — szepnęła 
-- mówiono mi, że... ON... 

— Istotnie omdlał, wysiadając z po 
wozu, skutkiem upływu krwi i osła 
bienia... ale gorączki nie ma, a to naj- 
ważniejsza. Za kilka dni będzie zdrów, 
jak ryba. 

Przy tych słowach otworzył drzwi 
do jadalnego pokoju i wprowadził tam 
Genię. 


20 guzieczków długości, 


— Pan był sekundantem p. Rial? 
— spytała. 

On gorżko się uśmiechnął. 

— Niestety, byłem jego przeciwni 
kiem, ale daję pani słowo, że gdybym 
mógł w tej chwil , znależć się na miej. 
seu Riala z ocięższą daleko raną, niż 
on, to czułbym się szczęśliwszym, niż 
jestem. 

— A więc dlaczego zaczęła 
panna Genis, a twarz jej wyrażała su- 
rowość niezwykłą. 

— Dlaczego? — podchwycił — bo 
dałem się unieść zazdrości, bo jestem 
głupiec. . Opamiętanie przyszło dopie- 
ro gdym ujrzał krew jego — zapóźno 
niestety... On zawsze szlachetny, na- 
wet z bronią w ręku mnie oszczędzał. 

Panna Genia nie wiedziała, o co im 
posz'o właściwie, nie domyślała się 
nawet w swej niewinności, że Zorka 
Praline była powodem tej urazy, ale 
na wygolonem obliczu notarynsza ma- 


łował się żal tak szczery, Że darowała | 


mu jego krewkość. 
Muszę panu wazystko wytłuma - 
czyć — rzekła poważnie — wiem, że 
pan mnie dostrzegł na schodach w dzień 
Bożego Narodzenia. 
Laugeais spojrzał ze zdziwieniem 
— Ja o tem nie wiedziałem — za- 
wołał — dostrzegłem wprawdzie szczu- 


płą postać kobiecą, wysuwującą się 
z mieszkania Jakóba, ale... 

— Pan bardzo żle o mnie pomyśli 
— szepnęła zawstydzona, a jednak 
muszę panu wytłumaczyć, jak to było... 

I ze zwykłą sobie szczerością, Opo- 
wiedziała swoję wigilijną przygodę. 

— Gdym się znalazła w mieszkaniu 

ańskiego przyjaciela — mówiła — 
zdziwiłam się bardzo, ale się nie prze- 
straszyłam, miałam właśnie wyjść. kie- 
dy jakis dudek drzwi na klucz zam- 
knął zewnątrz... 

Laugeais przyjął ten epitet, w po 
czuciu, że mu się słusznie należy i 
słuchał dalej opowiadania panienki. 

— Łatwo pan zrozumie, Jat mi się 
przykro zrobiło, kiedym się dowiedzia- 
ła, że p. Rial został ranny z mojego 
powodu. Cioci nie ma w domu, nie 
mogłam stłumić niepokoju i zbiegłam, 
żeby się dowiedzieć... Mam nadzieję, 
że pan mnie zbyt srogo nie osądzi... 
że pan mnie nie weżmie za trzpiota, 
za osobę bardzo żle wychowaną... — 

— Przeciwnie — pamiętać będę ca- 
łe życie, że tam, gdzie 'a postąpiłem 
jek szaleniec i dudek, pani okazała 
tyle serca i odwagi. 

— A więc do widzenia panu. — 
rzekła Genia ze ślicznym uśmiechem. 

W chwili tej z przyległego pokoju 


Lwów, róg uliey Jagiellońskiej i 


przez p.Jaworskiego odesłała izba 
do komisyi administracyjnej. 

Petycyę miasta Sanoka o przyczy- 
nienie się skarbu krajowego do zało- 
żenia w Sanoku bursy dla młodzieży 
szkolnej, którą to bursę Sanok poste- 
nowił założyć z powodu jubileuszu ce- 
sarskiego — po poparciu jej przez p. 
Milana odesłał sejm do konisyi bu- 
dżetowej. 

Petycyę Brzeżan, proszących, aby 
sejm poczynił jakiek kroki u rządu dla 
przeniesienia gimnązynm brzeżańskie- 
go do inrego niż dotychoząsowy bu- 
dynku, odesłała izba po poparciu pe- 
tycyi praez p. Szeliskiego do ko- 
misyi szkolnej. P. Szeliski prosił, aby 
komisya jeszcze podozas bieżącej sesyi 
sprawę przedstawiła sejmowi. 

Przystąpiono do porządku dzien- 
negò. 


Statut m. Lwowa. 

Pierwszy punkt porządku dzienne- 
go stanowił wniosek p. Malach ow- 
skiego, który powtórnie przedstawił 
częściowo zmien'oną już obecnie we- 
dle wskazówek rządu nowelę do no- 
wego statutn miejskiego lwowskiego, 
zawierającą to najważniejsze postano- 
wienie, że radzie miejskiej wolno bez 
zasięgania zdania Wydziału krajowego 
nakładać dodatek gminny do podat- 
ków bezpośrednich w wysokości 307, 
a do pedatkn konsumoyjnego w wyso: 
kości 50%/,, bez zasięgania zaś zdania 
sejmu w pierwszym wypadku do 509, 
w drugim do 709. 

Nuwela postanawia też, że do roz- 
kładu wedle rozmaitej stopy dodatków 
gminnych do podatków bezpośrednich, 
potrzeba zezwolenia Wydziału krajo- 
wego, a do takiego rozkładu różno- 
s'opowego w jednym podatku ustawy 
krajowej. 

o uzasadnieniu tego wniosku przez 
p. Małachowskiego, odesłała go Izba 
do komisyi gminnej. 


Nowe szkoły realne. 


Z kolei motywował p. Gołnu- 
ohowski na poprzedniem R 
nin postawiony wniosek, aby sejm 


wezwał rząd do założenia dwóch szkół 
realnych polskich, jednej w Czoriko- 
wie w r. 1898, a drugiej w najbliż- 
szych latach w Krośnie. Sejm wniosek 
ten odesłał do komisyi szkolnej. 


Nowa kolej. 


Następnie żądanie swoje, aby rząd 
budując kolej ze Sambora do granicy 
węgierskiej, poprowadził ją przez Sta- 
remiasto, a nie przez Wołosate, bo 
linia na Staremiasto jest dla kraju 
korzystniejszą, motywował p. Osu- 
chowski, a sejm odesłał jego wnio- 
sek do komisyi kolejowej. 


Adres. 


Wśród ogólnego poruszenia w Izbie 
odczytał następnie hr. Wojo. D zie- 
duszyoki znany już projekt adresu 
do tronu. Hr. Dzieduszycki zawiado- 
mił Izbę, że w ustępie adresu, gdzie 
jest mowa e trosce sejmu o podnie- 
sienie ludności rolniczej, opuszczono 
przez pomyłkę drukarską słowa, które 
powinny stać obok słów ludności rol- 
niozej: „i klasy rękodzielniczej*. 

Po otwarciu dyskusyi cgólnej nad 
adresem pierwszy przemówił prze- 


doleciał stłumiony głos Jakóba. Lau- 
gesis pispieszył na wezwanie. Wrócił 
za chwilę 

— Mój przyjaciel słyszał głos pani, 
wzruszony jest jej dobrocią i serde- 
cznie za nią dziękuje — oznajmił no- 
taryusz, 

Płomień rumieńca oblał twarzyczkę 
panny Geni. 

— On nie jest ciężko ranny — 
prawda? — ezepnęła. 

Poczciwy Laugeais z oczu jej wy- 
ozytał miłość serdeczną, głębobą. 

— Chciałaby pani go zobaczyć? — 
spytał. 

Ona drgnęła. 

— Nie śmiem — to nie wypada... 
onby się może gniewał 

Zamiast odpowiedzi, notarynsz o- 
tworzył drzwi od salonu, cofając się 
przed pan enką. Nie miała siły oprzeć 
się pokusie. Jakób leżał na szezlągu, 
otoczony poduszkami, rękę mil na 
temblaku, był bardzo blady i wido- 
cznie wzruszony. Ujrzawszy Gənię 
zbladł jeszcze bardziej. Stanęła przy 
drzwiach, onieśmielona, w gardie jej 
sią ścisnęło, słowa zamarły na ustacb. 

(C. d-n.) 


„Magazyn nowości pi im E. Machayski 


Trzeciego Maja. 
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wodniczący komisyi adresowej dr. J. 
Dunajewski tak: 

Jeżelibym miał wypowiedzieć wła- 
sne zdanie, to sądzę, że sejm poleca- 
jąc komisyi wypracowanie adresu do 
trona, miał dwa względy na oka: 
wag ląd na przypadający w bieżącym 
roku jubileasz panowania Najmiłościw- 
szego Gesarza i króla naszego i wzgląd 
na smutne położenie wewnętrzhe w 
państwie. $ 

Komisya adresowa przedstawiając 
sejmowi ten projekt adresu, który od- 
czytał hr. Dzieduszycki, miałą na oku 
to, iż gdy mamy przystępować do 
tronu, to powipniśmy przystąpić nie- 
tylko z wyrazami hołdu, ale ı z wy- 
razem tych przewodnich zasad, pod 
których hasłem sądzimy, iż możliwą 
jest naprawa i usunięcie istniejącego 
w państwie zła. 

Pozwólcie mi panowie, że odwrócę 
zwykły porządek rzeczy i od szcze- 
gółów przejdę dopiero do ogólników, 
a nie odwrotnie. 

Otóż w projekcie adresu znajduje 
się ustęp, który zawiera uwagi O po- 
łożeniu politycznem w całem państwie, 
a mianowicie teź o działalności naszych 
posłów w Wiedniu i to nietylko w 
ostatnim roku, ale przez wszystkie 
lata, przez które kraj posłów swoich 
do Rady państwa wysyłał. Otóż ustęp 
ten projektu zaznacza, że reprezen- 
tanci nasi zawsze kierowali się tą za 
sadą, którą już Pismo św. wypowiada: 
oddaj, co się drugiemu należy, oddaj 
państwu co jego, co mu się należy i 
co mu jest potrzebne do osiągnięcia 
siły i potęgi. (Brawa.) Reprezentanc: 
naszego kraju w miarę, jak polityka 
szła jednym lub drugim torem, raz się 
zgadzali z rządem, to znowu byli mu 
przeciwni, ale zawsze i w każdym 
wypadku umieli rozróżnió opozycyę 
przeciw rządowi od opozycyi przeciw 
rzeczy samej. Może być, że takie po- 
stępowanie nie odpowiada postulatom 
wzburzonych namiętności, ale za to 
odpowiada dobru kraju i dobra pań- 
stwa. (Brawa.) Wychodziliśmy z zasa- 
dy, że reprezentanci nasi powinni za- 
wsze bronić głównych interesów pań- 
stwa. 

W tym samym ustępie projektu 
jest wzmianka o bezpośrednich wybo- 
rach posłów do Rady państwa. Nie- 
chaj ten ustęp nikoge nie zadziwia, a 
tem mniej gniewa, bo przecież Sejm 
jeszcze łagodniej, niż to projekt adre- 
sa czyni, nie mógł zaznaczyć, iź się z 
dzisiejszym systemem wyboru posłów 
do parlamentu nie zgadza. 

Jest dalej w projekcie ustęp o hi- 
storycznych fundamentach, na których 
spoczywają poszczególne prowincye 
austryackie. Austrya, państwo staro- 
żytne i potężnie wzrastało w ten spo- 
sób, że coraz nowe prowincye | to na- 
wet dawniej niezależne zupełnie, a 
tak wielkie, że mogłyby stanowić o- 
sobne państwa, przyłączał do da: 
wnych. Bywały te nabytki rozmaite i 
nieraz tak obszerne, że kiedy je przy- 
łączono do Austryi, nie można ich 
traktować równą miarą jak wszystkie 
inne. (Brawa.) Wszyscy my, na rozmai- 
tych gruntach wzrośli, na rozmaitych 
dziejach oparci, mieścimy się pod je 
dnem sklepieniem, a kto fundamenta 
tego sklepienia narusza, kto filary je- 
go, głęboko w pomrokę dziejów sięga- 
jące podkopuje, tea nie pracuje dla 
dobra państwa, lecz raczej dla rozkła- 
du i oby nigdy jego praca nie była 
uwieńczona pomyślnym skutkiem, 
(Brawa.) 

Jeden ustęp projektu ze smutkiem 
wspomina o ostatnich wypadkach w 
radzie państwa, a czyni to nie dla 
czczego frazesu, ale po to, aby oddać, 
co sią należy kolegom z Rady pań- 
stwa, którzy z niezwykłą cierpliwoś- 
cią i stoicyziaem znosili — opuszczam 
przymiotnik — ataki przeciwników. 
(Brawa). 

Była mowa w swiecie niedawno o 
różnicy cywilizacyi, o odmianach jej 
Niechże tedy będzie zaznaczone, że 
my istotnie mamy inne pojęcie o oy- 
wilizacyi i o sposobie obokcdzenia się 
z przeciwnikami, a przykładem tego 
jest — i oby była zawsze ta izba, w 
której się wszyscy przedewszystkiem 
wzajemnie szanujemy. (Brawa). 

Jest dalej w projekcie ustęp o rcz- 
szerzeniu władzy autonomicznej w 
kraju. Nie ma żadnej wątpliwości, że 
w tak wielkiem jak Austrya państwie, 
z tak różnorodnymi stosunkami eko- 
nomicznymi i innymi, jest wiele spraw 
ważnych dla poszczególnej części, a 
mniej ważnych dla całego państwa i 
że sprawy te rychlej i skuteczniej za- 
łatwione być mogą na miejscu; to nie 
jest dążeniem do rozbicia państwa, 
jak niektórzy nas posądzają. Tak twier- 
dzi ten, kto mówi ze złej woli, albo 
też nie zna historyi i nie liczy się z 
istniejącymi a stworzonymi przez nią 
stosunkami, 

Jest też mowa w projekcie o roz- 
szerzeniu władzy administrącyjnej kra 
jowej. Jest wielka suma spraw urob- 
nych, z których każda dla siebie nie za- 
ważyłaby na szali, ale razem tak, jak 
drobiazgi w życiu ozłowieka, wiele 
stanowią, otóż gdyby sprawy te drob- 
ne miał rząd krajowy włudzę rozstrzy- 
gać na miejscu, toby to było bardzo 
drobną rzeczą, zwiaszcza, że istnieje 
w państwie instytucya trybunału ad- 
ministracyjnego, która czuwać ma nad 
przestrzeganiem prawa. Przez stworze- 
nie tej instytucyi w dzisiejszych warun 
kach, pomnożono tylko liczbę instan- 
oyi i mamy ich obecnie zamiast trzech, 
cztery. Gdyby namiestnictwo mogło 
własną mocą rozstrzygać 


bro obywateli i spraw. 


Następny ust rojektu adiesu | „historyczną tradycyę*, że księstwa 
Rebsycza Mke oaia 6 dobrej ad- Halickie i Włodzimierskie zostały re 
ministracyi. Jeżeli z jednej strony żą- |windykowane przez Austryę jako nie- 
bezstronności i posza- |gdyś samodzielne ruskie księstwa. Mo 


wania praw od władzy, z drugiej stro- |wca domaga się administracyjnego od- 


damy energii, 


niektóre |szczy się wcale. 
drobniejsze sprawy w większym za | mowa o historycznych tradycyach, mo- 
kresie niż obecnie, tak np. w spra-| wca protestuje przeciwko temu, jeżeli 
wie budowli i inuy h, które dużo się |ten ustęp adresu odnosi się do idei 
zbiera, to by to wyszło tylko na do- |Jagiellońskiej. Dr. Okuniewski w imie 
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dzielenia Galicyi wschodniej od zacho- 
dniej, Autonomii polskiej nie cheemy, 
ani wzmocnienia polskiej administra 
cyi. (o znaczy silna polska admini 
stracya poczuliśmy za Badeniego przy 
wyborach. O bezstronaości ks. Xan- 
guszki miał mowca dobre wyobraże- 
nie, lecz srogiego doznał rozczarowa- 
nia «dy dowiedział się o treści jego 
sprawozdania o ostatnich wyborach 
do Rady państwa. I on nie lepszy od 
Badeniego. Opowiada, że przed jakimś 
niemieckim dziennikarzem, który hr 
St. Badeniego zapytywał czy to pra 
wda, co mówią o nadużyciach polskich 
przy wyborach, miał się wyrazić mar- 
szalek krajowy hr. Stanisław Badeni: 
„So lange es geht — machen wir'sl...* 
(Jak długo udaje się -- tak robimy). 
Naród ruski, tj. stronnictwo dr. Oku 
niewskiego wyszle swój osobny adres. 
Na razie zapowiada jednak szereg po 
prawek do sejmowego projektu adre- 
sowego. 

P. Jędrzejowicz Adam zazna- 
cza, że gdy przed 30 laty padło w 
sejmie zdauia „przy tobie najmił. Pa- 
nie stoimy i stać chcemy*, polityka 
się nasza nie zmieniła. Staliśmy się 
stronnictwem państwowem, walczyli 
śmy pod sztanuarem katolickim, do- 
magaliśmy się równouprawnienia na- 
rodowcśoi, rozszerzenia praw sejmu i 
z tymi, którzy podzielali ten nasz 
program, łączyliśmy się w parlamen 
oie. Sojusz tedy ten, który wąpsta 
tnich czasach zostrł zawarty -— nie 
jest niczem nowym, nie sprzeciwia się 
on zasadom, które wyznawaliśmy w 
czasie koalicyi. Przytacza słowa He- 
rolda w sejmie czeskim, iż „Austrya 
nie może być anı słowiańską ani nie- 
miecką — ale austryacką* i zbija 
twierdzenie, jakoby rozszerzerzenie 
praw sejmów mogło narazić na szko 
dę jedność i siłę państwa. Przy tej 
sposobności uderza mowca na p. Oku: 
niewskiego, iż on jest jedynym repre- 
zentantem narodowości słowiańskiej, 
który sprzeciwia się rozszerzeniu au- 
tonomii; idzie więc i w tej zasadni- 
czej kwestyi zgodne z Niemcami. Da- 
lej omawiał mowca sprawy parlamen 
tarne wiedeńskie i uzasadniał potrze- 
bę przyznania większych praw sej 
mom, zarówno na polu ekonomicznem, 
jak wychowania szkolnego i w innych 
dziedzinach, czego właśnie projekt a- 
dresu się domaga. 

Następny mowca imieniem klubu 
rusk. p. Barwiński oświadczył, że 
gdy chodzi o odezwanie się sejmu do 
monarchy w 50-letnią rocznicę rządów 
jego sprawiedliwych, sejmowy klub 
ruski, jako reprezentacya ruskiego na- 
rodu nie może wyłączać się od tego 
aktu. Gdy gdzieindziej narodowość ru- 
ska nie jest uznaną. jej język wzgar- 
dzony — w Austryi może rozwijać się 
swobodnie. Skoro zaś Polący oswiad- 
czają w adresie, że gotowi są uznać 
prawa ruskiej narodowości, zaspokoić 
wszystkie nasze usprawiedliwione żą- 
dania, usuwać to, co nas odstręczać 


ny nie możemy odmówić każdemu pra 
wa domagać się, aby i jego prawa 
były przez władzę w całej pełni sza- 
nowane. Jak z jednej strony należy 
przestrzegać granic, dokąd sięga pra- 
wo obywatela, tak z drugiej strony 
należy się domagać poważania dla 
władzy. Wszystko to, co w tym ustę- 
pie jest powiedziane, możnaby może 
króciej wyrazić, a mianowicie, iż pra- 
gniemy, aby władze opiekowały się 
wszystkimi moralnymi i ekonomiczny- 
mi interesami wszystkich w równej 
mierze i dbały o dobro wszystkich. 
Wolność bez władzy jest swawolą, 
władza nieograniczona jest tyranią, a 
ani jednego ani drugiego nie chcemy. 
(Brawa !) 

Jest w projekcie mowa też o inte- 
resach ekonomicznych włościan i rę 
kodzielników. I słusznie projekt o in- 
teresach tych wspomina, bo ostate 
cznie nietylko z ducha ale i z ciała 
jesteśmy i 0 nie dbać powinniśmy. 
Odwołujemy się do władzy, aby tymi 
interesami się zaopiekowała, ale co do 
mnie, to muszę wypowiedzieć zdanie, 
że właściwe peństwo i władza jego, to 
my i że państwo nigdy więcej, a ozę- 
sto mniej może dokonać niż my sa- 
mi. Mojem zdaniem państwo ni- 
gdy tak dobrze jak my sami naszymi 
interesami ekonomicznymi zaopieko- 
wać się nie może. W nas samych bije 
najpotężniejsze żródło ekonomicznego 
życia. (Brawa) Praca nad samymi so- 
bą jest najskuteczniejszym sposobem 
do osiągnięcia dobrobytu i jeżeli wzy- 
wamy pomocy w tym względzie pań- 
stwa, to i o tej prawdzie nigdy nie 
powinniśmy zapominać. Oprócz pracy 
jeszcze są inne cnoty, na które po- 
winniśmy sią zdobyć a mianowicie 
wytrwałość i ta cierpliwość, która nie- 
żąda e Wr rezultatów i 
zbyt rychłych owoców, ale która gmach 
swój buduje powoli. 

Przewodnią myśl, którą zdaje mi 
się, kierował się sejm i komisya, przy- 
stępując do adresu, możnaby wydobyć 
z odpowiedzi na pytanie, dlaczego 
sejm wybrał tak liczną komisyę adre- 
sową. Otóż zdaje mi się, że wybrał ją 
tak liczną dlatego, że chciał zebrać 
w niej przedstawicieli wszystkich od- 
cieni poglądów w tym sejmie. Widać, 
że sejmowi chodziło o to, aby uniknąć 
takich sporów, jakie poza granicami 
naszego Eiu tamuj: życie społeczne 
i państwowe. Otóż sejm miał zamiar 
dać adresem jednomyślny swój wyraz 
miłości państwa i kraju. (Brawa.) 

Drugą myśl przewodnią adresu wi- 

dzę w tem: kraj nasz niestety znaj- 
duje się w złem położeniu finansowem 
i ekonomicznem i w roku bieżącym 
w roku jubileuszu najmiłościwszego 
pana nie może mu nie ofiarować, coby 
|zaćmiło dary innych prowincyj. Każ- 
dy spieszyć będzie do tronu z tem, co 
ma najdroższego, otóż sejm nasz chciał 
ofiarować w adresie najjaśniejszemu 
panu obraz jedności i zgody. (Przecią- 
głe brawa.) 

Jeżeliśmy się dotąd zgadzali, jeżeli 
teraz żyć 1 działać bsdziamy w zgo- 
dzie, to zgoda ta nasza będzie przy- 
ćwiecała i następnym pokoleniom. 

Pierwszy i ostatni ustęp projektu, 
zawierający słowa miłości dla moner- 
chy jest tak jasny i sam przez się zro- 
zumiały, że byłbym  sarozumiałym, 
gdybym go choai tłómaczyć. (Przecią- 
głe brawa, oklaski.) 

Po mowie p. Dunajewskiego za 
szedł komiczny epizod. Marszałek od- 
czytał spis posłów, którzy się zapisali 
do rozprawy adresowej do owej chwi- 
li, a mianowicie pp. Okuriewski, Ad. 
Jędrzejowicz, Barwiński, Średniawski, 
Kramarczyk, Szczepanowski, Piniński 
i Nowakowski. Zapytywał tych posłów 
po kolei, czy będą przemawiali prze- 
ciw adresowi czy za nim. P, Ozuniew- 
ski oświadczył się przeciw, inni po- 
słowie za, a gdy doszedł do Nowa- 
kowskiego i ten radykał oświadczył, 
iż mówić będzie „za“ adresem — co 
było ogromną niespodzianką dla wszyst 
kich, rozległy się brawa 1 oklaski w 
całym sejmie, które pokryły krótką a 
komiczną sprzeczkę między posłem 
Okuniewskim, a Nowakowskim. P. O 
kun.ewski miał widccznie nadzieję, że 
przynajmniej jeden poseł tj. Nowa- 
kowski zapisze się razem z nim prze- 
ciw adresowi, a tymczasem musiał się 
pogodzió z losem, który mu kazał sa- 
memu jednemu oświadczyć się prze 
ciw całemu sejmowi i całemu kra- 
jowi. 

Następny mowca dr. Okuniewski 
zaczyna od ironicznego wskazania, że 
na wodach chińskich nie ma okrętów 
austryackich, co według jego zdania 
jest dowodem upadku mocarstwowego 
stanowiska Austryi. Austrya rozpada 
się — ang elskie gazety mówią o jej 
rozbiorze! A rozpada się przez spory 
narodowościowe: namiętności biorą gó 
rę, a poza tem podnosi się groźnie 
wielka sprawa socyalna. Mowea obu 
rza się, że w adresie nie ma wyrazów 
potępienia dla obecnego rządu za § 14. 
Przytacza w niemieckim oryginale u- 
stopy z uchwalonego przez niemiecką 
większość centralistyczną w ioku 1867 
adresu Izby poselskiej, w którym po- 
tępiono systowanie konstytucyi za rzą 
dów hr. Hohenwartha (autonomisty). 
Dr. Okuniewski nazywa to objawem 
upadku ducha obywatelskiego w sej- 
mie, że adres owego oburzenia cen- 
tralistów z roku 1867 nie naśladu- 
je. Delegacya polska we Wiedniu dba 
tylko o to, ażeby dogadzać zachcian- 
kom ministra wojny, O resztę nie tro- 

Gdy w adresie jest 


powodu nie przyjąć podawanej 
ręki. Szanujmy się wzajemniej př’ 
znajmy suum cuique. Mamy wo-rTbi 
w kraja dla podniesienia stan wło- 
ściańskiego, mieszczaństwa i wszyst- 
kich warstw ludności. Wobec tego na- 
turalnem jest żądanie wyrażone w a 
dresie, ażeby administracya została 
uproszczoną, zakres działania ustawo- 
dawstwa krajowego rozszerzony. To nam 
tylko ułatwi pracę nad podniesieniem 
kraju. Oby przykład naszego sejmu 
był zrozumiany i oceniony w innych 
reprezentacyach krajowych, gdzie spo- 
ry narodowościowe nie bywają tak 
poważnie, przedmiotowo 1 z dobrą 
wolą obopólnie rozpatrywane. Naród 
ruski potrzebuje silnej Austyi, potrze- 
buje ładu i spokoju w kraju bez- 
stronnej administracyi, A ponieważ 
aires daje wyraz tym potrzebom, dla 
tego posłowie ruscy będą głosowali za 
adresem. (Brawa |). 

Komisarz rządowy hr. Łoś zaprze- 
cza twierdzeniu Okuniewskiego, jako- 
by relacya namiestnictwa galicyjskie- 
go, przedłożona ministrowi, a dotyczą- 
oa wyborów, nie była dokładną, bo 
pomijała różne nieprawidłowości, po- 
pełnione przez władze rządowe na 
szkodę wyborców. Przeciwnie relacya 
była zupełnie dokładną, rząd i urzę 
'dnicy nie kierowali się niechęcią do 
Rusinów a urzędnicy spełniali swój o- 
bowiązek nawet z narażeniem włas- 
nego życie. Zandarmi i wojsko byl 
gdzieniegdzie potrzebni, bo agitacya 
waburzyła ludność do tego stopnia. 
iż wielu wyborców obawiało się iść 
do urny, a nawet komisarze byli w 
obawie o swnje Życie. 

Co do relacji namieastnictwa o kle- 
sce nieurodzaju, to twierdzenia p. 
Okuniewskiego również są niezgodne 
£ prawdą bo przecież na podstawie 
tej 
300.00 zł. na ulżenie nędzy. 

Po tem sprostowaniu komisarza 
rządowego, udzielił marszałek głosu 
posłowi Średniawskiemu. 

P. Sredniawski rzekł: Zabiera- 
jąc głos w dyskusyi ogólnej nad a- 
dresem do tronu, cheiałbym przedsta- 
wić bole i życzenia ludu. Adres ma 
pewne braki, a mianowicie nie poło 
żono należytego nacisku na moralne i 
ekonomiczne potrzeby ludu. Konstytn- 
oyi jeszcze nie wprowadzono zupełnie, 
a nie korzystają z niej ci, których 
jest najwięcej, t. j. chłopi, którzy są 
zawsze upośledzeni. Rozwiązuje się 
zgromadzenia, odbiera koncesye, ta- 
muje swobodną podróż i wykonuje w 
rozmaity sposób ustawę np. nie zatwier 
dza się na marszałków ludzie stron- 
nictwa ludowego. Przytaczając różne 
drobne fakty rzekomych nadużyć, rzu- 
cając się nawet na sądownictwo i po- 
mawiając je o stronniczość made 
dalej na niesprawiedliwą klasyfikacyą 
gruntów. Urzędnik wolny jest od po- 
datku do 600 zł. płacy, a chłop nawet 
od jednego złotego płaci. I tu znowu 


niu ruskiego narodu uznaje tylko tę 


ES wezwania rządu, aby połecił wła- 


może od siebie, my Rusini nie mamy) 


;|zmiany ordynacyi wyborczej, celem 


relacyi rząd wyznaczył kwotę|- 


Mianowan'a. Minister wyznań i oświa - 
ty zamianował prowizorycznego głównego 
nauczyciela męskiego seminaryum nauczyciel 
skiego sokalskiego Adolfa Pokornego stałym 
głównym nauczycielem tego zakładu. 

fatwierdzenie wyhoru. Cesarz za 
twierdził wybór tajnego radcy, księcia Je- 
rzego Czartoryskiego z Wiązownicy na pre- 
zesa, a dr. Adolfa Dietziusa, burmistrza z 
Jarosławia na wiceprezesa rady powiatowej 
Jarosławskiej, następnie wybór dr. Władysła- 
wa Bogdaniego, adwokata z Żywca na pre 
zesa, a Bronisława Sądeckiego, notaryusza i 
właściciela dóbr z Żywca na wiceprezesa 
rady powiatowej Żywieckiej, wreszcie wybór 
Maryana barona Błażowskiego, właściciela 
dóbr z Nowosiółki Jazłowieckiej na prezesa, 
a dra Kiwarda Krzyżanowskiego z Bucza 
07a, na wiceprezesa rady powiatowej bu- 
czackiej, 

Magazyn tytoniu, dawny klasztor PP. 
Klarysek stojący nu regu ulicy Łyczakow- 
skiej i Ołowej ma być przemieniony napo- 
wrót na Dom Boży. Plany i trojekty do tej 
roboty wykonywa obecnie iyżynier miejski p. 
Łużecki. Fas da budynku zostanie zmieniona 
i przyozdobi na, Przed głównein wejściem do 
tościoła od ulicy Łyczakowskiej dobudowany 
zostanie przedstonek czyli babinieo, w środ- 
ku zaś dachu zbudowana będzie wicża dre- 
wniana kryt: miedzianą blachą, podobnie 
jak na kościele św. Maryi Magdaleny. Mar 
ciągnący się obeeni» wzdłuż kościoła od 
strony ulicy Łyczakowskiej zostania rozebra- 
Ry a natomiast ustawione będą ozłobne że- 
lazne sztach ty Wswnątrz kościoła ustawio- 
ne będą trzy ołtarze, jeden główny i dwa 
boczne, dalej stalle ozdobne w prezbiteryum, 
ławki dębowe na środku kościoła, tudzież 
trzy konfesyonały, 

W wielkim ołtarzu umieszczona będzie 
prawdopodobnie kopia obrazu Murilla, znaj- 
dującego się w Museo del Prado w Madry- 
cie, przedstawiająca Niepokalane  Poczęcie 
N. P. Maryi. Koszst zupełnej rentauracyi ko 
ścioła będzie wynosił około 25.000 zł Pro- 
jekty tych wszystkich przedmiotów, bardzo 
piękne są już wygotowane, niektóre z nich 
robią się już w lwowskich pracowniach sny 
cerskieb, Do tylnej ściany koś ioła dobudo- 
wany będzie chór, © na nim ustawione zo- 
stang orgauy wyrobu p. Śliwińskiego ze 
Lwowa, 

Z magistratu. Radca p. Edmund Lu 
kas, pełniący od lat 18 obowiązki sekretu- 
rzą prezydyslnego obejmie w. najbliższym 
czasie departament dochedów niestałych pu 
ustęjującym radcy Łyszkowskim. Ustąpienie 
radcy Lukasa ze stanowiska sekretarza pre- 
zydyalnego wywoła u wielu Żal, bo zawsze 
i wszędzie umiał on być uprzejmym i peł- 
nym taktu — największy jednak odczują 
dziennikarze, krórzy nader często musieli 
korzystać z uprzejmości p Lukasa 1 umili 
ją ocenić, 

Radea Lukas aż do d finitywnej nemina- 
cyi swego następcy, pełnić będzie fuukcye 
dawne i nowe przy pomocy dotyckczasowrego 
głównego referenta spraw akcyzowych. 

Posiedzenie rady miejskiej odbe- 
dzie się jutro, we czwatk 27 bm. o go 
dzinie 6 wieczorem. Na porządku dziennym 
znajduje się Sprawa przyznania dyrekto- 
rom teatru hr, Skarbka nadzwyczajnej sub- 
wencji 


Bufet sojmóowy jest w tym roku po- 
niżsj krytyki, Brud, zła usługa, słune ceny, 
a przytefu brak wszelkiego wyboru mogą 
doprowadzić do rozpaczy nawet najmniej wy: 
magającego. Możeby czynniki powołane ku 
temu zechciały wglądnąć w tę sprawę. 

S korówkę tj. dom, w którym przez 
długie lata urzędowału co rocznie komisya 
asenterunkowa, ) ależacy do zakładu św, Łn- 
zarza, a położony na ul. Kopernika za ko- 
szarami Żamdarmskimi, postanowiła rada 
miejska rozparcelować na 6 części i sprze- 
dać. 

Z powodu zawiel śnicżnych zestał 
wstrzymany ruch na kolei Tarnopol Kope- 
czyńce od dnia 25 bm. 


Bazylianin ks. Ortyński za obrazę 
domu cesarskiego austryackiego, popełnioną 
w kazaniu, wygłoszonem we wsi Stulsku, 
stanie przed sądem stryjskim 29 bm, Oska- 
rzonego bronić będzie adwokat dr. Ole- 
śnicki. 

Demenstracya p. Michała Korola. 
Z Żółkwi donoszą, iż w tamtejszej obywa- 
telskiej resursie, duia 16 bm. gdy uroczy- 
ście żegnali liczni członkowie odjeżdżającego 
starszego geometrę p. Tadensza  Pomkłę, 
obecny na zebraniu dr. Michał Korol, były 
poseł na sejm, podczas bankietu, wówczas 
gdy muzyka zaintonowała melodyę „Jeszcze 
Polska nie zginęła* gdy wszyscy stali, 
demonstracyjnie sam jeden nie powstał z 
Krzesła. W dniach następnych wydział re- 
sursy postanowił wykluczyć p. Korola z gro- 


przytaczał p. Średniawski mnóstwo 
spraw  drobiazgowych, w których 
chłopom miała się dziać krzywda. 

Narzekał dalej na upadek przemy- 
sła wiejskiego, wykazywai, że coraz 
więcej chłopów musi się wyzbywać 
ojcowizny, domagał się wzimianki w 
adresie o upośledzeniu Galicyi pod 
względem liczby szkół przemysłowych 
i wogóle krytykował rząd za niedba- 
łość o kraj, a Koło polskie za popie- 
ranie rządu. 

Co do samego adresu, to Żalił się, 
iż nie ma tam położonego nacisku na 
potrzeby ekonomiczne ludu i na sza 
nowanie praw obywatelskich przez 
władze, domagał się ustępu o wpro- 
wadzeniu języka polskiego w tych 
urzędach, gdzie dotąd panuje jeszcze 
ciągle niemczyzna, a dalej ustępu 0 
odpowiedzialności namiestnika przed 
sejmem. 

W rezultacie oświadczył, że klub 
ludowy będzie głosował za adresem. 

Po tem przemówieniu izba uchwa- 
liła zamknąć dyskusyę, a zabrał głos 
p. Kramarczyk. f 

P. Kramarczyk na wstępie wy- 
raził imieniem klubu ludowego kato- 
lickiego wielką radość z tego powodu, 
że adros zawiera gorące słowa milo- 
ści dla monarchy, pod którego rząda 
mi my tu w Galicyi jedyni ze wszy- 
stkich Polaków używać możemy swo- 
body i cieszyć się wolnością. Wapo- 
mniał walki z r. 1846 w których Po: 
lacy brali udzisł i porównał dzisiej- 
szych posłów niemieckich z ówczes- 
nymi. Dzisiejsi tej konstytucyi, da 
której i nasza praca się przyczyniła 
używają do tego, aby wyć jak wilki 
i łamuć pulpity, a nawet swego wla- 
snego monarchy tronem  wstrząsają, 
Nasi posłowie do rady państwa prze- 
ciwnie stanęli w obronie powagi i bla- 
sku tronu i dlat go to włościanie pol- 
scy muszą im wyrazić tę cześć głębo- 
ką za to, jaką im się należy. Włościa- 
nie polscy i katoliccy możeby mieli 
niektóra żądania i postulaty, kióreby 
chcieli wyrazić w adresie albo na 
któreby w adresie większy nacisk 
chcieli położyć, ale wiedząc że adres 
jest wypowiedzeniem życzeń ogółu 
całego i im krótszy a jędriiejszy tem 
też silniejszy, zrzekają się czynie- 
nia uwag i głosować będą bez za 
strzeżeń za adresem, adres ten bo 
wiem wyraża ogólne potrzeby kraju i 
miłość całej ludności dla monarchy, 

Izba każdy ustęp mowy p. Kramar- 
czyka, wygłoszonej z zapałem i polo- 
tem przyjmowała brawami a po ukoń- 
czeniu jej wielu posłów grutulowało 
mowcy. 

Po niwj marszałek przerwał dysku 
syg, naznaczając następne posiedzenie 
na czwartek godzinę 10 rano. 

Sekretarze odczytali następujące 


wnioski i interpelacye : 
P. Skałkowskiego o uchwale- 


dzom administracyjnym i skarbowym 
przestrzegać przepisów ustawy egze- 
‘uny jnej, 

-1i. Jabłońskiego o uchwalenie 


przyznania prawa wyboru osobnych 
posłów miastom : Podgórze, Bochnia, 
Wieliczka z Wadowicami, Jasło z Sa- 
nokiem, Brzeżuny ze Złoczowem, oraz 
przyznania głosów wirylnych rektoro- 
wi politech 1ki i prezesowi akademii 
umiejętności. 

P. Szweda interpelecyę do komi- 
sarza rządowego o nazwę stacyi Ży- 
wiec-Saybusol. 

P. Cieńskiego wniosek uchwa- 
lenia polecenia Wydziałowi krajow. 
aby corocznie każda Rada powiatowa 
była lustrowana. 

P. Winniczuka z wnioskiem o 
uchwalenie rezolucyi wzywającej rząd 
do bezpłatnego lub za zniżoną cenę 
wydawania surowicy dla bydła 

P. Kramarczyka z wnioskiem 
zmiany przepisów przy sprzedaży 
mięsą, 

P. Krempy interpelacyę do komi- 
sarza rządowego o wydawanie bazpła- 
tne kwitów w urzędach podatkowych. 

Konieo posiedzenia o godzinie 2 
minut 40. 
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Nadeyłać msżna przekazem lub czekiem | Niędnalskiego z Wiednia i krakowskich za- 


pocztowej Kasy cszezędności pod adr. sem: 

Administracya „Gazety Naro 
dowej“ we Lwowie, ul. Karola Lud- 
wika 3 (sklep) 


wodowców pp. Rottera, Sarego, Stryj+ńskie- 
go i Wdowiszewskiego, zasiada ze Lwowa 
p. Juliusz Hochberger. 

Sędziowie ci przyznali pierwszą nagrodę 
krakowskiemu arehitekcie Karolowi Knauso- 
wi, drugą Janowi Zawiejskiemu, a trzecią 
Janowi Zubrzyckiemu, wszystkim Krako- 
wianom. 


Na zgromadzeniach  socyalisty 
cznyeh uchwalono wczeraj w Krakowie 
domagać się powszechnego głosowania na 
posłów sejmowych. 

Kochać mnie powiuniścio. Podali- 
śmy jnż wczoraj w telegraficznem streszcze- 
niu artykuł wiedeńskiego Vaterlandu oma- 
wiający enuncyacyę hr. Hohenlohego w sej- 
mie pruskim, dutyczącącą sprawy polskiej. 
W końcewym ustępie tego artykułu czyta- 
my: „Czyż w sercach Polaków nie musi się 
obudzić niewypowiedziane gorzkie uczucie, 
gdy słysza, jak z wysokiego miejsca nazy- 
wają ich szkodnikami, nazywają narodowo- 
ścią, nad osłabieniem której należy praco- 
wać dla dobra państwa. Książę Hohenlohe 
skarzył się w swem oświadczeniu na brak 
miłości i przywiązania ze strony Polaków. 
Czyź miłość i wierność zyskuje się takimi 
środkami? Tak poważnie uczyniono to o- 
świadczenie, że przypumina ono następującą 
anegdotę: Fryderyk Wilhelm I spotkał pod- 
czas przejażdżki dwóch obywateli, którzy na 
„ ego widok zaczęli uciekać, Król popędził za 


TUTETE EWY 


KRONIKA. 
Lwów dnia 26 stycznia. 


Dregi inspeksor szkolny. Magistrat 
Iwowski już opracował petycyę, którą w 
dniach najbliższych wniesie do sejmu dr. 
Małachowski, a która dotyczy liczby inspe- 
ktorów szkolnych we Lwowie. Petycya 
stwierdza, że w r. 1878 kiedy instytueyę 
ispektorów okręgowych utworzono, było we 
Lwowie 87 klas publicznych i prywatnych ; 
w roku zaś 1896/7 było klas publicznych 
262, prywatnych 40 i klas nauki dopełuia- 
iącej 53 — razem 429 kias, w których u- 
dzielało nauki 444 nauczycieli. Nadzór tylu 
klas i tylu esób — przez jednego  inspe- 
ktora jest wręcz niemożliwym, osobliwie je- 
Żeli się zważy, że z 365 dni w roku po od 
trącemniu niedziel, świąt itp. pozostaje de 
facto tylko 288 dni do wizytacji szkół. Po 
tycya kończy się projektem ustawy, która 
ma zmienić ustawę z dnia 25 czerwca 1878 
w tym kierunku, iż nadzór nad szkołami 
ludowemi wo Lwowie mają sprawować dwaj 
inspektorowie. 


nimi, a gdy na jego pytanie, dlaczego ucie- 
kali, odpowiedzieli, że się go boją, wybił 
ich porządnie swoją hiszpańską trzciną — i 
dał następującą naukę: „Nie bać się, ale 
kochać, kochać maie powinniście!“ 

Kroackie gimnazyum . Vaterland 
donosi, iż minister oświaty hr. Latour za- 
wiadomił dziekana wydziału filozoficznego, 
że wyznaczy sześć stypendyów państwowych 
po 600 zł. na przyszły rok dla kandydatów 
pa nauczycieli pochodzenia serbsko -kroackie- 
go, którzy się ubiegają o posady w kroackich 
szkołach średnich. Stypendya mogą być u- 
dzielone pod warunkiem, że przejdą w dro- 
dze konstytucyjnej i otrzymają zatwierdzenie 
cesarza. Rząd dlatego pestanowił utworzyć 
te mtypendya, — gdyż nie ma sił dosta- 
tecznych dla mającego założyć się w Istryi 
kroackiego gimnazyum. 

Petyeya do ks. Koppa. Berlińscy 
Polacy katolicy zamieszknjący parafię św. 
Stebastyana, uchwalili petycyę do księcia- 
biskupa Koppa o zapror'adzenie stałych ka- 
zań polskich i nabożeństw w ich kościele, 
ze względu na to, iż liczba katolików Pola- 
ków dochodzi tam do 3.000. Petycyę uchwa- 
lono wysłać pośrednio przez delegata papie- 
skiego ks. Neubera, dawniej proboszcza ko= 
ścioła św. Sebastyana. 

Proees pojedynkowy. Z Poznania 
donoszą pod d. 24 bm: Izba karna zasądzi- 
ła Paliszewskiego za pojedynek na 4 mie- 
siące a hr. Dombskiego i kupca Dembińskie- 
go, jako sekundantów na 8 dni aresztu, Dru- 
gi z pojedynkujących się hr, Uzarnecki, jako 
oficer rezerwowy odpowi dać będzie przed 
sądem wojskowym. Przyczyną niekrwawego 
pojedynku wspomnianego był spór przy grze 
w karty, 

Historya jarzyn. Pomiędzy jarzyna- 
ini, hodowanemi przez najpierwoiniejsze lu- 
dy, pierwsze zajmuje miejsce soczewica, któ- 
ra pochodzi z Himalayów, Za pstrawę ze 
soczewicy sprzedał — jak wiadomo z pisma 
Św. — Ezaw bratu swemu prawo pierwo- 
rodztwa. Równie dawną jest hodowla cebuli 
i ezosnyku, których ojczyzną jest także Azja, 
Nerona, który co miesiąca jadł przez kilka 
dni z rzędu czosnek, ażeby przeczyścić głos 
swój — nazywano skutkiem tego ironicanie 
„porrophagus* zjadaczem czosnku. Za fara- 
onów uprawa esoanku i cebuli w Egipcie 
bardzo była rozpowszechnioną. Szezególnie 
czosnek stanowił dla dawnych Egipcyan wy- 
borny i nader lubiony przysmaczek. Izraelici 
w niewoli egipskiej pozostający, robotnicy, 
znjęci około budowy piramid, żołnierze, ma- 
rynarze itd. jedli czosnek, ażeby nie upaść 
ze zmęczenia, Dla Rzymian i Greków sta- 
now ł także czosnek środek, pokrzepiający 
nadrątlone pracą fizyczną siły. Elphinstone, 
słynny autor historyi Iadyi, opowiada, że i 
dzisiaj jeszcze Hindusowie, zamieszkujący 
ukolicę, często przez samum nawiedzane, na- 
cierzją sob:e nos i usta sokiem czosnkowym, 
gdyż są 'cgo przekonania, że sok ten chroni 
przed wciąganiem gorącego powietrza do 
płue, Co się tyczy cebuli, to była ona dia 
Egipcyan rodzajem świętości i przedmiotem 
wielkiej czci. Pochodzi ona również z Indyi, 

Ojczyzną ogórków są Indye wschodnie, 
Kaszmir, Chiny i Persya. W Egipcie ho- 
dowla ogórków była ogromnie rozgałęziona, 
a stamtąd rozwożono je do krajów, położor 
nych po drugiej stronie morza Śródziemnego, 
Wielkim swakoszem na ogórki był cesarz 
rzymski Tyberyusz, który zjadał je eałemi 
masami, Szparagi znowu były ulubioną poe 
trawą jaraynową Platona, a słynny kome- 
dyopisarz Aristofanes qhwalił je jako środek 
znakomity na niestrawność. Pechodzą one z 
Rosyi, gdzie znajdują się, szezególnie na 
stepach w tak wielkiej liezbie, że dawane 
bywaią bydłu zamiast trawy. 

Sałata uważaną była u ludów staro- 
żytnych za bardzo skuteczny środek do wy- 
trześwienia się po przepiciu. Grecy modlili 
siy za umierających na liściach sałaty, sto- 
sując się w tem do podania, które mówiłe, 
że bogini Afrodyta cheąc zranionego Adoni- 
sa napowrót do sił powołać, złożyła go na 
posłaniu z liści sałaty. Jak wiadomo, nio to 
nie pomogło kochankowi bogini, 

Szpinak znowu jest rośliną arabską, któ- 
ra przez Arabów przeniesiona została do 
Hiszpanii. 

Melony pochodzą z Azyi poładniowej a 
uprawiane były już przez Egipcyan, Greków 
i Rzymian. Kelumb zaprowadził ich hodo- 
wlę w Ameryce. Harbuzy pochodzą z Afry- 
ki, kapusta z Grecyi, a Kałafiory z Cypru. 
Rzodkiew przyszła do nas z Chin, bób z 
Egiptu i Indyi ws hednich, a groch z Agi. 
Europa jest ojczyzną : seleru, który niegdyś 
w Brytanii hodowany był powszechnie, a 
dalej kminu, który był ulubionym przysma- 
kiem starych Rzymian. Z Europy poshedzi 
także: mięta, pasternak, cykorya, karezoch, 
marehów ogrodowa, rzeżucha, która znajduje 
się też we wielkiej ilości w Ameryse, kwa- 
sek i kilka innych jarzyn, Wiele do za- 
wdzięczenia mamy Ameryce, która niemało 
jarzyn dostarczyła Europie. Desyć wspomnieć 
tylko o kartofiach. 


Z karnawałn. Staraniem tutejszego 
towarzystwa prawniczego odbędzie się dnia 
20 lutego w salach kasyna miejskiego wie- 
czór z tańcami. 

Wieczorek z tańcami, urządzony wczoraj 
staraniem klubu pocztowego we własnym 
lokalu udał się wybornie, Do  pierwszegu 
kadryla stanęło 52 par, a ochocza zabawa 
przy dźwiękach orkiestry pocztowej a pod 
wytrawnem kierownictwem p. Kunerta, prze- 
ciagnęła się aż do rana. Dopiero ze świtem 
zatrąbił prezes do odwrotu a raezej powrotu 
do domów i udzielił braci porztowej dyspen- 
ży aż do 9 lutego, na który to dzień zapo- 
wiedziany jest wieczorek kostyumowy. Ma 
on podobnie jak w latach ubiegłych zape- 
wniono powodzenie, 


Pierwszy wieczór kostjamowy po- 
łączony z kiermaszem urządza Towarzystwo 
polskiej młodzieży rękodzielniczej im, J. Ki- 
hńskiego dnia 6 lutego b. r. w salach 
Strzelnicy miejskiej. Komitet poczynił przy- 
gotowania, aby ten pierwszy wieczór mło- 
dzieży rękodzielniczej wypadł jak najwspa. 
n:alej, 

Sprawozdanie komitetu, urządzającego 
kiermasz w sali Sokoła dnia % stycznia 
1898. Ogólny dochód 927 zł. 07 ct., w po- 
równaniu z rozchodem w kwocie 206 zł. 
89 ct., okazuje się czysty dechód 720 sł. 
18 ot., do którego należy wliczyć ofiarowa- 
ny przez hr. Biemińską ołtarz wartości 400 


Drugą część. dziełka stanowi karta Gali 
czysty do-,cyi i Lodomeryi, kolorowana, rysowana na 
Wszystkim wielkim podwójnym arkuszu. Zawiera ona 


zł., zegar starożytny (na fant nie eprzedany) 
wartości 100 zł. Ugólny zatem 
chód wynosi 1.220 zł. 18 ct. 


P. T. ofiarodawcom serdeczne „Bóg za-,najpierw olszar ogólny Galicyi i Bukowiny 
płać!* A Frankowa, E. Kuepplowa, E. |w cyfra-h i ogólną ludnść obu tych kr-jów, 
Germanowa. dalej spis wszystkich powiatów galicyjskich 


Koło pań Towarzystwa szkoły lu- 
dowej składa najserd eczniejsze podziękowa- 
nie wszystkim artystkom i artystom, którzy; nych, obwodowych i powiat«wych, Na sa- 
łaskawym a  berinteresownym współudzia- | mej mapie eznaczone są prawie wszystkie 
łem swoim przyczynić się raczyli do uáwie-į wsie i miasta a nawet jest podana odle- 
tnienia koncertu dnia 21 b. m. W szcze- głość między punktami chré evkolwiek wa- 
gólności paniom: N.talii Siennickiej 1 Wła-; źniejszymi, Każdy powiat jest oznaczony 
dysławie Jetierskiej, oraz panom profesorom: |inną barwą, a mimo to całość mie jest 
Henrykowi Meleerowi, Maurycemn Wolfstha- | pstra ani rażąca, lecz jasna i przejrzysta, a 
łowi i Alojzemu Sladkowi, Gubryclowi Gór- | niezmiernie czysty druk nazwisk wsi i miast 
skiemu, Władysławowi Woleńskiemu, Karo- | pozwala na niej łatwo się oryentować. Na 
lowi Lissniewskiemu, tudzież paniom i pa-|tem tle rozłożona jest jak najdokładniejsza 
nem uczestniczącym w chórze „Luini“ ijsieé wszelkiego rodzaju arteryj komunika- 
szanownemu jej kierownikowi pann radey |cyjnych, odrębnym typem linij i odrębnym 
Cot wińskiemu. kolorem znaczonych. 

Bal na korzyść wdów i sierót po ucze- Są tedy gościńce rządowe, gościńce 1zą- 
stnikach powstania polskiego z roku 1863/4, dowe w zarządzie autonomicznym, drogi kra- 
który się odbędzie pod protektoratem pani | jowe, drogi powiatowe. drogi gminne upo- 
Zdzisławowej Marchwickiej dnia 9 p. m. z8- rządkowane, koleje dwutorowe, jednotoruwe, 
powiada się bardzo dobrze. Nasi artyści ma-; projektowane i wreszcie rzeki "spławne i że 
larze przygotowują karneciki, a jak można glowne. Nakoniec są znaki, po których mo 
wnosić z tych, które już nadeszły z Mona- Żna poznać miejsca kąpielowe i kopalnie — 


i bukowińskich z podamem liczby ich mie- 
szkańców i wreszcie spis sądów wpelacyj- 


| sam m m | wm w „AK 


obium i s Paryża, będą to małe arcydzieła i 
akwarelowe. Można też liczyć na pewne, se 
każda z pań biorących udział w balu, bę, 
dzie miała miłą pamiątkę z karnetn artysty- 
cznie wykonanego. 


ry daje sposobność przyjścia z pomoc afla- 
rom naszych ostatnich walk narodowych, 
gdyż ruk rocznie, cały świat elegancki na 
tych balach daje sobie zawsze „rendes- 
vous“ 

Wielka reduta, zapowiedziana na 
dzień pierwszy lutego r. b. w mali teatral- 
nej oraz w przyległych salach redutowych, 
budzi ogólne zajęcie w najszerszych kołach 
publiczności, żądnej taniej a wesołej zaba- 
wy. Popyt na bilety do lóż oraz do miejse 
numerowanych w amfiteatrze jest jaż dziś 
bardzo znaczny. Interesowani raczą się w 
tej sprawie zwracać wprost do administracyi 
Smigusa (ulica Łyczakowska 1. 27;, gdzie 
też zamówione bilety zaraz odebrać możne. 
Wstęp na salę kosztować będzie, podobnie 
jak w latach peprzednich, 2 złr. Strój bala- 
wy panów nie obowiązuje, 

Kalendarz. Dziś dnia 27 stycania: Ja- 


na Chryz. — Jutro d, 28 stycsnia: Ka- 
rola W 


Sztuki piękne. 


Repeortoar teatralny. 

We czwartek pe raz pierwszy wtym 58 
zonie „Tannhäuser“ wielka opera w 8 aktach 
Ryszarda Wagnera. Występ Teresy Arklo 


da a eki nagredzona na konkursie 
lwowskim 1897 ogłoszonym pisez dy- 
rekcyą teatru hr. Skarbka, 

W sobotę popołudnin o w pół do 4 dla 
młodzieży szkolnej „Rewizor z Petersburga“ 
komodya w 5 aktach Gopola. 

Na konkar „tyczniowym w Paryżu 
rodak nasz, p. Jan Kazimiera Olpiński, mło- 
dy artystu-malarz, otrzywał za siadynm na 
grodę najwyższą, to jest medal srebrny. 

* Mapa dróg gaiicyjskich. Właśnie 
w chwili gdy w aejmie agitowała się spra- 
Wa zniesienia myt na drogach krajowych i 
powiatowych i gdy tak posłom, jak i dzien 
nikarzom i wszystkim tym, którzy o powyż- 
szej sprawie poinformować się pragnęli, da- 
wał się uczuwać dotkliwy brak treściwych 
do danej kwestyi podręcsnirow wychodziło 
na Świat niezmiernie ciekawe wydawnictwo 
lwowskiej księgarni Altenberga, Jest niem 
mapa wszelkich arteryi komunikacyjnych ga 
licyjskich ułożona przez inżyniera Kornmana 
Jestto dzieło niezwykłej wartości a wydane 
zostało nietylko jak nasze stosunki ale też i 
jak na stosunki europejskiej sztuki kartogra 
ficznej świetnie. Składa się ona z dwóch 
części: ze atatystyki komunikacyjnej gulieyj- 
skiej, porównanej z takąż statystykę innych 
prowincyj austryackich, ze statystyki goś- 
cińców rządowych różnych kategoryj, dróg 
powiatowych, dróg gminnych różnych re- 
dzajów, dojazdów kolejowych, rzek spła- 
wnych i żeglownych, i kolei żelaznych, ist- 
niejących, projektowanych i budujących się 
na Bukowinie i w Galioyi. 

Jest w tym dziale 53 stron tabel, ze 
atawionych mozolnie, sumiennie i po raz 
pierwszy w ogóls, a na podstawie dat urzę- 
dowych tak, że na nich polegać można. 
Dział ten sam w sobie przedstawiałby już 
ogromną wartość naukową, a uzupełniony 
wielką mapą, daje razem dzieło jedyne w 
swoim rodzaju, takie, od jakiego lepszem 
Żadna pewnie prowincya austryacka peszczy- 
cić AA a Fa 7 CAD woj | a odzie TAE PM nie może. 
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"ożąq 2 kamienia. 


(Ciąg dalszy.) 


Malarz wyciągnął ku niej rękę ser- 
decznie. 
— A więc skończone dla pani dłu- 
gie lata próby — zawołał. — Jakżeż 
się cieszę, Że odpoczniesz 
zasłużonym otoczona dobrobytem 1 


nareszcie, 


spokojem  Winszuję, winszuję z całe- 
łego serca | 

— Spokojem? podjęła z powątpie- 
waniem — o nie! Tego nie zaznam 
już dzisiaj. Widzisz pan, z chwilą gdy 
się rozbiegła wieść o bogactwaoh me- 

o brata, zjawiła się cała falanga u 
bogioh i choiwych krewnych, którzy 
nie opuszczali go do ostatniej chwili, 
ozyhając na złoto tak starannie przez 
niego zbierane. Pomimo jednak straż 
«ek Gzujnej, pomimo całych zabiegów, 


Sądzimy, że zbyteosnem ` 
jest zachęcać do spieszenia na ten bal, któ- 


wej, Władysława Florjańskiego, Gabryela 
Górskiego, Juliana Jeromina i Władysława 
Pasakowskiego. 

We piątek po raz trzeci „Na miej- 
skim broku“ sztuka w 3 A Edwar- 


a wszystko mimo olbrzymiej obfitości szcze- 
'gółów tak jasno i przejrzyście rozłożone, że 
mapa ta może być uważaną za arcydzieło 
kartograficzne. 

Nie często można się spotkać z wyda 
wniotwem tak pod każdym względem dosko 
nałem i udałem, a co lepsza pożytecznem 
dla wszystkich, dła rad gminnych i powia 
towych, starostw, wszelkich urzędów, obsza- 
rów dworskich i ludzi prywatnych. W do- 
datku cena dziełka jest bardzo przystępną, 


bo wraz e Pigkng oprawą kosztuje ono tyl 
ko 1:80 e 
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Ostatnie wiadomości: 

Ministerstwo oświaty domaga się, 
aby senat akademioki niemieckiego 
uniwersytetu praskiego pozostał na 
urzędzie aż do przyjęcia rezygnacy! 
przez ministra. Tak się też zapewne 
stanie. 


Sfery kompetentne stanowczo za- 
me, rozpuszczonej pogłosce, js- 
oby ministeryum finansów zamierza- 
ło przeprowadzić rewizyę katastru po- 
datku domowo-klasowego w tym kie- 
runku, iżby podwyśszono dzisiejsze 
wymisry i ubikacye mieszkalne go 
spodarstw włościańskich intenzywniej 
opodatkowano. 


Vaterland donoai, ź: węgierski iai- 
nister do boku królewskiego, br. Jo 
sika dlatego złożył swój urząd, że ja- 
ko czuły katolik nie mógł nadal wy 
trzymać z rządem kalwińsko- masoń 
skam i jego dalszemi zapędami anty- 
katoliekiemi. Potwierdza to komuni- 
kat Pester Lloyda donoszący, że br 
Josika nie mógł nieraz u króla prze- 
mawiać za sprawami, które mu rząd 
węgierski polecił. Zdaje się, że posa- 
da ministra do boku królewskiego, |* 
którą madiaryzm jako rodzaj kontroli 
we Wiednia utworzył, zostanie zwi- 
niętą. Madiary nie chcą mieć nadal 
reprezentanta w znienawidzonym 1 
pogardzanym Wiedniu 


Rosyjski minister rozporządził, że 
l. kompania kexhclmskiego pułku 
leibgwardyi, którego szefem jest ce- 
sarz Franciszek Józef, nosić ma na 
zwę „kompanii JM. cesarza Austryi*, 
a 1. kompania petersburskiego pułku 
lejbgwardyi imienia króla Fryderyka 
Wilhelma JIL, nazwę „kompanii JM 
cesarza niemieckiego“. 


Daily T 'egraph donosi z Karu d. 
23 bm.: Stoj.cym tu cficerom angiel- 
telegrafował Kichoner basza (wódz 
wyprawy przeciw mahdzistom), że nie- 
potrzebnieby się fatygowali w górę 
Nilu, dopóki rzeka na nowo nie wzbie- 
rze. Zresztą mahdziści siedzą teraz oi 
cho « wywołany ich ruchami niepokój 
minął. Oficerowie tu przybyli z roz- 
kazem udania się do armi sudańskiej 
pozostaną przeto na razie w Kairze. 


Czesi i Niemcy. 
(Telegr. t+as, Nar.) 


Insbruck d. 26 stycznia. 
Posłowie włoscy zostali wczoraj w 
myśl regulaminu, wezwani do jawie 
nia się w sejmie. Poseł Grabmayer o- 
mawiał w sejmie rozporządzenie pra- 
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skiej policyi, dotyczące studentów i 
nazwał je kapitulacyą rządu przed mo- 
tłochem praskim. Namiestnik ostro od- 
parł to wyrażenie. Poseł Wackernel 
oświatczył imieniem prawicy, że je- 
dnomyślna uchwała sejmu w sprawie 
rozporządzć ù językowych jest wystar- 
czającą 1 ża nie należy dalej mięszać 
się w spór czesxo-niemiecki. 
Fraga d. 26 stycznia. 

Świadkowie posła dra Pinkasa, po- 
sel Hildebrand i pornczmk Hanusz, 
i świadkowie Wolfa: Pergelt 1 Reini- 
ger orzekli, że Pinkas osobiście nie 
został obrażony. a nadto, ża nie Woif 
tylko kto inny użył obelżywy ch o 
Czechach wyrazów, 

Wiedeń d. 26 stycznia. 

Do N Fr. Presse donoszą że spra- 
wa między Wolfem a Pinkasem raz- 
strzygniętą została nie przez sekun- 
dantów, lecz przez sąd honorowy, nu 
który się sekundenci zgodzili. Na żą- 
danie Pinksasa orzekł sąd honorowy. 
że jego wyrok nie przesąłza o ewen: 
tualnych wypadkach w przyszłości, z 
czego wnoszą, że Pinkas chce szukąć 
innego do pojedynku powodu. 

Wiedeń d. 26 stycznia. 

Po powrocie Hartla z Pragi który 
nastąpi dzisiaj, będzie zwołana rada 
gabinetowa. 

Grac d. 26 stycznia. 

W żeńskiej szkole urządzono skład» 
kę na pewnego Niemca poturbowane- 
go podczas ostatnich rozruchów gra 
ekich. Komitet składkowy prosił o ds 
tki także oficerów 27 p. p. ale cui 
oświadczyć mieli, że na niemieckich 
psów, którychby nale ało wystrzelać 
nic nie dadzą. 

W parę dni była zabawa w szkole, 
a inno uczennice odsunęły się na niej 
od córek ofie-rów 27 pp. Pułkownik 
obecny przytem wystąpił z kazaniem 
do dziewcząt, na które odpowiedział 
dyrektor zakładu ostro i wywołał po- 
jedynek. 

W sjrawie tej ma być wniesioną 
interpelacya w grackicj radzie miej- 
skiej. 

Wiedeń d. 26 stycznia. 

Neue fr. Presse w swym szowini- 
zmie dochodzi skutkiem zakazu nie- 
mieckim stndentom w Pradze noszenia 
odznak burszowskich do konkluzyi, iż 
„ani profesorzy ani studenci nie mcgą 
liczyć na bezpieczeństwo i naukową 
działalność“. A dalej, że skutkiem te- 
go łatwo przyjść może do secesyi ko- 
legium profesorskiego i znakomitsi pro- 
fosorowie wyniosą się za granicę, aby 
tam objąć katedry, a studenoi zażąda- 
Ją przeniesienia niemieckiego uniwer 
sytetu z Pragi na terytoryum niemie- 
ckie. Byłoby to co prawda upokarza 
jącem dla Niemców, ale stokroć bar 
dziej poniżającem dla samej moral 
ności — powiada N. fr. Presse. 

Zgodnie z Neue fr. Presse wywodzą 
Wolfa Ostdd. Rund., iż jeśli z powodu 
strejku studeutów "zamknięte zostały 
by wyższe zakłady nagkone w Pra 
dze, zesolidaryzują się z burszami pra 
skimi studenci i innych niemisskioh 
uniwersytetów w Austryi. 

(Nie dość było tedy Wolfowi i to- 


warzyszom szerzyć agitacyę polityczną | zydyamemu Lagenę sa 


po wsiach i miastach, ale przenoszą ją 

jeszcze do szkół i zdecydowani są n» 

wet na zamknięcie wszystkich niemie- 

ckich uniwersyfetów, kyle bronić de- 

monustrącyj niemieckich i prowoko- 
wań.) 


Telegramy. 


Wiedeń d. 26 stycznia. 
Rada miejska przyjęła układ za- 
wart; z bankiem niemieckim w spra- 
wie peźyezki w nominalnej wysokości 
30 milionów zł. 
Wicdeń d. 26 stycznia, 
Doceut prywatny na wydzisie teo- 
logicznym uniwersytatn Jagiellońskie 
go dr. Franciszek Gabryl został 
zamianowany  prof'sorem  nadzwy 
czajnym filozofii chrzaścijańsk.ej i te 
ologii. 
Budapeszt d. 26 stycznia. 
W sejmie rozpoczęła się wczoraj 
dyskusya nad budżetem na r. 1898. 
Insbruk d. 26 stycznia. 
Sejm uchwalił edres hołlowuiozy 
do cesarza z powodu jybilenszu. 
Zadar d. 26 stycznia. 
Sejm uchwalił adres hołdowniczy 
do Gesarza z powodu jego jubileuszu. 


Fiłipopol å. 26 stycznia. 
Morderców Anny Śzmrna, Daczkę, 
Boiczewa i N.weliczą skazano w ape- 
lacyi na śmieró Nikołę Boiczewa u- 
wolniono. 


Goryżzya di 26 stycznia. 
Pomiędzy włoskimi a słoweńskim 
posłami toczą się rokowania o wstą- 
pienie ostatu:ch do sejmu krajowego 
Jeżeli rokowaiia te pozostaną bczsku 
teczne, sejm zostanie zamkuięby, 
rozpuczęwsży czynnośi, 


nie 


erlin d. 25 stycznia. 
Pol.cya otrzymała rozkaz dokiadne- 
go zbudania liczby żyjących ta P. lą- 
ków, liczby ich stowarzyszeń i cyfiy 
odbytych przoz nich zgreumadzań. 
Berlia d. 26 stycznia. 
Vorwärts, ltóry otrzymuje często 
dobre informazye, zawiadamia, że wy- 
bory do reichstagu odbędą się w hp- 


"Gu — a do sejmów w październiku. 


Berlin d. 26 stycznia, 
Voss. Zig. z Krety donosi: (oraz 
więcej ludzi ginie z gładn Wedle re- 
lacyi komen lanta angielskiego w Kan- 
dyi znowu się poczęły kradzieże i ra- 
bunki i przeszkodzić temu niepodobna. 
Dzielnicy chrześcijańskiej w porcie 
kendyi strzegą silne cddziasy wojska 
a konzuistów posterunki angielskie. 
Pod Sudą stanęły znowu dwa angiel- 

skie okręty wojenne. 

P:tersrurg d 26 stycznia. 
Kzestdziesięcia członków towarzy- 
stwa artystów i literatów finlanizkich 
wysłał» do Zoli telegram z wyrazem 


życzii wości z powodu jego występ 1e- : 


nia w obronie Dreyfusa. 
Petersburg d. 26 stycznia 
Miauowani zostali 
spraw zagranicznych : 
referentem, książę Radziwiłł at'uolś 
ambaszdy paryskiej 


Ww iMIQlStcrsiwiQ 


Nowosii donoszą, ż3 w vyskim okrę- 
gu nankuwym uczniowie katolicy od- 
mawisią mo litwę przed lekcyami w 
języku luc ńskim, pouług zatwierdzo- 
nego przez arcybissupa mokylowskie- 
go wzoru. 
Bruksela d. I styszera. 

Wyklyczony ra eststniem pos,edze- 

niu izby socyalista Demblan wszedł w 


oteczsniu swych towarzyszy do przed- 
SiOunka izhy, wstępu jednak do wnę- 


trza zabronił mu ` ficer straży. Wsku- 
tek iego przyszło d>» bójki. Dopiero 
polcya 1 wojska musialy robić porzą- 


dek, Posiedzenie izty Lylo niezwykle 
burzliwe. Sceyslisci wnieśli w sprawie 
omga zajścia interpeluryę. Izba od- 
rzuwid+ 86 ziósami przeeiw Ż9 porzą- 
dex Gzienuy. wyrsżający biuru pre- 


sprawę Dəm- 
blana 
Ateny d. 26 stycznia. 
Czła niemal prasa gami ogłoszenie 
rozmewy królewicza z dziennikarzem. 
Urząd dworski zaprze'zw, jakoby kró- 


lewicz wyraził się był żie o jenerale | panki 162':50 zwiazku bankow. 259 — 
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lioya dała ognia; dwóch śmiertelnie, 
a kilku ciężko raniono. Wysłano tam 
wojsko. 

W Forli został socyalista Cipriani, 
którego mania do Izby posłów unie 
ważniono, ponieważ jest prawu wy 
borczego pozbawiony, 1152 głossmi 
na 1241 ponownie wybrany. 


Izydor jak się pokazuje, wiedział do- 
skonale o chorobie mej i ubóstwie, 
zdołał złożyć u notaryusza testament. 
Mocą jego czyni on mnie jedyną spad- 
kobierczynią. Chciał w ten sposób na- 
grodrić oziębłość swą i poprzedni 
brak serca; zadośćuczynienie jednak 
za późno przychodzi nieatety. 

— Po co ten pessymizm? — próbo- 
wał tłómaczyć malarz. — Będziesz pa- 
ni jeszcze żyła dlugie lata, używając 
dostatków i pomyślności. 

— O, nie o to chodzi. Czy sądzisz 
jednak, że zgłodniała czereda e'ci- 
wych łupu krewniaków. pozostawi mi 
chwilę swobodną? Będą się starali 
obalió teatament, a jeżeli im się to 
nie uda, gotowi mnie otruć nawet, z 
obawy, abym spadku na dobroczynne 
nie zapisałą cole. Walczyć z nimi nie 
mam siły ani środków. Najkróciej by- 
łoby im odstąpić wszystko, sobie ma- 
ły wyłączywszy kapitalik; ale pocóż 
mam obsypać bogactwami: ludzi, któ- 
rzy nigdy poczoiwem nawst nie obda 
rzyli mnie słowem, którzy ubogą ode- 
pchnęli i znać nie chcieli? A jeżeli 
z jednej strony szkoda, aby tak wiel- 
ki majątek dostał się w niegedne rę- 
ce, bo z drugiej i ja mam obowiązki 
święte. Czy pamiętasz pan dziewczyn- 
kę, którą po kilka razy widziałeś ze 
mną? 


— To ładne, ciemowłose dziecko? 

— Tak, to sierotka, córka jeduej 
z ukochanych mnich uczennic. Matka 
jej, w niedostatku także, powierzył: 
mi najmłodsze czteroletnie ówcześnie 
dziecię i kazała przysiądz, że jej ni- 
gdy nie opuszczą i jak własne wycho- 
wam. Przysięgłam; odtąd przez lat 
dziesięć dziecko to droższem stało mi 
się nad życie. Dopóki sił starczyło, wy- 
wiązywałam się wiernie z obietniay, 
dzieląc z nią każdy kęs chleba, każdą 
myśl, każdy dostępny dla mnie skarb 
wiedzy; dziś, wobec utraty sił fizycz- 
nych, troska o Jankę była mi najcięż 
szym bólem, najstraszniejszą rozpaczą. 
Nie ohciałam ezternastoletniej JĄ 


ua 


— A teraz panie Lacki, gdy wiesz 
pokoszne szczegóły, posłuchaj prośby 
mej głównej. Jance Boniewsk:ej mı- 
lionów zostawić nie chcę, bo zadowo- 
lenia przynieśćby jej nie potrafiły. 
Dobrobyt mierny i niezależność otc 
ramy wśród których szozęście kobiety 
uajszybciej rozwinąć się może. Ja ma- 
jątku tego nis potrzebuję również. bo 
z łoża śmiertelnego podnieśń się już 
nie zdołam; na cele dobrcszynne za 
pisać go nie mogę, gdyż wyczekująca 
na niego falanga starałaby się testa- 
ment mój obalić, aby zaś majątkiem 
tym rozporządzić, muszę wprzód do- 
wieść praw mych do niego, zachody 
zaś, jakie to za sobą pociągnie. wobec 


dziecka jeszcze rzucić na pastwę nie: |mojej niemocy są niepodobieństwem. 
litościwego świata, bez możności ze-| Wskutek zatem bezczynności, powo 
bezpieczenia w jakikolwiek sposób jej , dowanej brakiem sił i środków, wy- 
losu. Bóg ulitował się wreszcie nade |dziedziczę zarówno ubogich i nieszozę 


mną i zesłał ratunek. 

— A gdzież jest Janka obecnie? 

— Notaryusz, 
wiadomić mnie o śmierci i testamen- 
cie Izydora, zabrał ją stąd na moją, 
prośbę, nie chciałam bowiem, aby by- | 
la świadkiem naszej 
on dobrze oboje jej rodziców i ucie- 
szył się spotkawszy maleńką tutaj. 


Chora zatrzymała się, a patrząc|gdyś samotnej i opuszczonej, a Zano- 


śliwych, jak i moją sierotką ukocha 


ną. Ponieważ zaś nie mam nikogo, 
który przyszedł za- komubym zarówno Opiekę nad nią, 
jak i miliony pow.erzyć mogła, posta- 


|nowiłam przeto je panu zapisać. 


— Jakto, mnie! — zawołał ze zdu- 


rozmowy. Znał | mieniem 


— Tak, penu. 
cznie; na życ e twe patrzę od chwili, 


badawczo na swego gościa, dodala po jszącej do Boga gorąvą o ratunek mo- 


chwili: 


dlitwę ze szlachetną delikatnością w 


hr. Broel-Plater, 


Znam cię dostate- 


P.ryż Paryż d. 26 stycznia. |, Za 100 kg. netto Dom Leiw stycznia. 
Minister spraw zagranicznych Ha- 
notaux zawiadomił urzędownie radę 
ministrów o kandydaturze księcia Je- 
rzego greckiego na generalnego gu- 
bernatora wyspy Krety i o utworze- 
niu greckiej kontroh finansowej. 


Paryż d. 26 stycznia. 

Zola żąda między inner powołania 
na świadków, co do których ze wzglę- 
du na ich exterytoryalność zachodzą 
pew:te trudności. Między innemi żąda, 
by powołani byli: poseł rosyjski w 
Bieli Giers, radca ambssady rosyj- 
skiej hr. Naryszkin, attaché ambassdy 
rosyjskiej jenere? Freedericks, nie- 
mienki radca TAROT Sohlattau. nie- 
mieri attaché wojsk. Schwarzkappen, 
ansirranki radca legan, Dnmba, austr. 
attaché w: jskowy Sobtleider 1 włoski 
attache wojskcwy P.mir Garden. 


Ceri $ d. 26 stycznia. 

Enuncyacys podsekretarza stanu 
Bü:owa w komisyi parlamentu bealiń- 
skiego wywołała w Paryżu ogromne 
wrażenie. Jaurès interpelować będzie 
rząd w tej sprawie i zarzuci mu, że 
swojem tajemniczem zachowaniem się 
wywołał tę enunoyacyę. Słychać, że 
Aus!ro- Węgry, Anglia, Włochy i H:sz- 
pana wystąpią z podobnemi deklara- 
cyami w sprawie Dreyfusa. Rosya, co 
do której nie ulega już prawie wąt- 
pltweści, że miała w sprawie Dreyfusa 
stosunki, pozostanie więn odosobnioną. 
W Ritek deklaracyi Bülowa, Zula re- 
zyguuje z przesłuchania członków am- 
basady niemieckiej 

Pai d. 26 stycznia. 

Wedle doniesień z Kandyi (na Kre- 
cie) wskutek zarządzeń poczynionych 
wrócił spokój. 

Żydzi z Algieryi nadsyłają tu alsr- 
mujące depesze, którym jednak nikt 
tu wiary nie daje, jak ich poprzednie 
mu doniesieniu, że Algier w plomie- 
niach stoi. Faktem jednak jest, że 
rozruchy przeciw Żydom przeniosły 
się w głąb kraju aż ku Saharze. 

Algier d. 26 stycznia. 

W pogrzebie Na mężczyzny, na- 
zwiskiem (apola, pehnigtego sztyle- 
tem i zastrżelodogo z rewaiweru pod- 
czas onegdajszych awantur antysem- 
ckich, wzięło wczoraj udział około 
10.000 ludzi. Wznoszono okrzyki: 

„Omierć żydom!*, przyczem kiiku ży- 
= potur be wano. 
Kon:tunt: nopol d. 26 styczuia. 

Synod greskiego patryarchatn sehi 
zmatyckiego w Aleksandry złożył 
swego patryarchę z urzędu. Patryar 
cha caroyrodzki usiłuje zgodę przy 
„ wrócić. 
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Lwów dnia 25 stycznia 1893. Dom hand'owy 


tla roluietea į przemysłu ul. Sykstuska |, 35 
dostarcza całemi wagowami loco Tacy kolejowe! 
tukurwieg, jęczmień, 0-ies i bab:s jug również 


węgle i wszelkie używ ne gutwnki. 
Przyjmuje zamówienia na nawczy sziuczne 
i wszelkio nesion. do siewu wi sonuego. 
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Za 109 kg. netto b Lwiw : pazaniea £0-60 
do 1110, żyto 7-40 do 790, emia browara 
675 do 7:75, jęczmień pastewny 534 do r, 
owies 690 do T=, rzepak 1175 do 12 75, 
cka 673 do 770, wyka 5:35 do 575, „bik 
590 do 620, gro h 620 dh 87i kuxurndza 
52: do 6—, konicz 026. WONY 3 — dn 45— 
kon e” szwedzki —-— do konica biały 
28— do 4) —, spirytus za 10'UU0 lite 16 % 
do 17:12 

Lwów dnia 25 etyczni:. 
rzędowej „Gazety lwo wsk ej“) 
do 1085, żyto 7:50 do 7: 9, jętzmień brewarny 
ń— do 6'80, jęczmień pratewny 0 — du t— 
owies 680 do 7— r: epak 1150 do 13:45 groch 
675 do 9— wyka 535 do 5 76, nwienie Iniana 

*— do —'—, nasienie konopne —— do = 
bób —*— do —*—, bobik 4:50 do 6-—, hreezka 
1:76 do 7 —, koniczyna czerwona galic. 32 - de 
45 —., szwedzka s: iała — — do 
— —, anpł —'— do =, -"kurniza siara 0 — 
do 0 —, nowa 520 do 580, chmiei '— do 

*-—, chmiel nowy na termins od — — do 
——, spirytus gotowy do ——, na termi- 
na od 14-26 do 1450, Tymotka 15 — do 18 — 
Warsnty — — do _ 

Sprawozdanie z targn tbożowego na Kleparza. 

Kraków 25 styc mia. 


Zwykła w tych czasach stagnacya w handla 
zbożowym i tego roku stale się ntrzymuje, obja- 
wi.jąc się jednak nietyle w zniżca cen, ile pra- 
wie w brakn wszelkich transakcyj. Wypływa to 
ztąd, że dostawcy spodziewają się lepszych cen 
w przyszłości i zaofiarowanie z ich strony nis 
jest tak silne, młyny zaś z powodu nader sts- 
bego odbytu na mąkę niechętnie kapują, 

Płauono pszenicę białą n 1080 dv 11 25 zł., czer- 
wong nową 11— do 11:70 zł., żółtą n. 11— do 
1165 zł., żyto nowa 8'35 do 8:80 zł. jęczmień 
browarny 750 do 8'50 zł., na kaszą 610 do 670 
zł., owies nowy od 7 — ' do 750 zł., owies de 


Przedcnk z u- 
senica 10:50 


1a! mn d0 — 


siowu 0— do 07 — sł. Koniczyna czerw. de 
— gł, biała — do —. rzepak —— do — —, 
wyka V— do t— sł. bós U— do 0— «m. 


w „BRE «a 100 kilogramów. 
Bank galicyjsci di» bzadlu 1 przejey kła” 


Wiedeń dnia 26 stycznia. 

Notowano pszenicę na jasień —'— do -- - 
pszenicę na wiosnę 11°70 do 11:63, żyto na je eń 
0— do 0 —, żyto na wiosuę 8- 75 do 8'71, owiea 
na jesień 0*— do0'—, owies na wiosaę 664 
do 6'65, kakurudza na lis opad 0— dv 
kukurudza na maj-czerwiea 5'45 du b.46, rzepak 
oa sierp.-Wrześ. —*— do —— Spirytus kontyn= 
geutowy 10.004 1. l zaraz do EM 1310 
do 18:30. 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 26 stycznia. 
>. Žorga. H. O. Ponińska z Woły- 
nia, ka. J. Piaskiewicz z Stanisławowa, O. 
SKRA z Lykoszyn, A. Horodyski, Z. 
Kociubiński, R. Gantiem, z Tyrynia. 


Nadesłane. 


(<a tę rubrykę red kcya nie odpowisia). 


IDEAŁEM KOBIET jest piękna kar- 
u.cya i ta delikatna cera arystokra- 
tyczna, która stanowi rze- 

czywistą piękność. — Bez 

71:37 zmarszczek, krost 

"m. Sai plam czerwonych 


e 


A 64 zdrowa i czysta błonka oto 
> A są skutki osiągnięte za po- 
RE mocą jednorazowego użycia 

gi: A ¿CREME SIMON Pudru i My- 


dła SIMONA. 

Należy zażądać prawdziwej marki: 
J. SIMON w Paryżu. W Galicyi we 
Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, 
Ehrbara, Wewiórskiego, Krzyżanow- 
skiego, Ruckera; w Krakowie u a 
Wiszniewskiego, Redyka, Traucz 
skiego i we wszystkich składach kg 


-|fum, galanteryjnych, w bazarach eto. 


OO O CC 


75 000 koron jest główna wygrana lo- 
sów pomnikowych księcia Eugeniusza. Zwra- 
camy uwagę naszych sran. ezytelaików, $e 
ciągnienie nastąpi 11 lutego. 


Pracownia 


Sukien damskich i ubiorków dziecinnych 


Nauki kroju franouskiego 
pod firmą; 


Marya Waśniewska 


Lwów, ul. Koralnicka 1. 8 


Wszelkre zlecenia załatwia jak najpunktualniej. 


Prey zamónieuiach s prowincut wuprazaa się 0 przysło: 
nic dobrze leżącego stanika, długnści przodu spodmicw aji 


t objętości w kłębach. — la dalse: wiek, cdjelość A 
w pasie | 2 deo długość od ustycia kołnierza przodem. + 


Wiadomość użyteczna. 

Przypominamy, że Wino Chussaing 
jest przepisywane przez lekarzy od lat 
20 przeciw boleściom żołądka, mogol- 
nemu i trudnemu trawieniu (dyspepsyi) 
gastrulgii, utrace sił 1 apetytu. 
Znajduje się w głównych aptekach. 


—m—omo„S„M„m > —>---—>oooLheLsssąsśśscrdd 


pomoc przyszedł. Odtąd wdzięczna 
1 wzruszona bacznie dcpytywałam się 
o ciebie 1 wiem kim jesteś, znam 
twoja życie, sztuce pcśw:ęrone, pełne 
zda e 1 pracy. Raz nawet posłałam 
umyślnie Jankę na wysiawę, aby mi 
opowiedziała, jak obraz twój wygląda 
Wiem że nie rależysz do hulaszczej 
złotej młodzieży, trawiącej istnienie 
na kartach i zabawie; to też jestem 
pewna iż nie moglabym złożyć w za- 
eniejsze ręce losu Janki i pieniędzy, 
które drogą krzywdy ludzkiej zebrane 
może nieraz, przez ciebie uszlachet- 
nione zostaną, bo zijąwszy z nich|n 
piętno lichwy i egoizmu, potrafisz na 
aacno obrócić cele, wracając w rozu 
mny sposób społeczeństwu to, co brat 
mój z uszczerbkiem jego zebrał mo 
zolnie. 

Gustaw patrzył oniemiały na tę 
dziwną kobietę. w rysy jej blade, wyż- 
szością jakąś tchnące, i oczy zwróco- 
ne ku niemu z wyrazem spokoju i 
silnego postanowienia. Na razie nie 
mógł jeszcze pojąć rzeczy całej; nie- 
zdolnym był żadnej dać odpowiedzi. 
Chora tymczasem, zmęczona znać dłu: 
gim wysiłkiem i kaszlem, przerywa- 
jącym jej często opowiadanie, opadła 
bezwiednie na poduszki, a ręka jej 
wychudzona i drżąca, sięgnęła pono: 
wnie po kubek z czystą wodą, stojący 


obok Przyłożywszy go jednak do nst, 
odsunęła napowrót. Organizm potrze: 
bował czegoś posilniejszego nad ten 
prosty, nieświeży już napój. 

— Patrz, panie Qoastawie wy- 
rzekłą z noaa nym uśmiechem — jak 
bardzo opieki nam twej potrzeba. Dzie- 
dziczka milonów od wozoraj nio w 
ustach nie miała, prócz wody, której 
już pić nie może. Jeszcze dni kilka a 
i siła woli nawet nie utrzymałaby 
mnie przy życiu. Przez litość samą, 
musisz na prośbę mą przystać. 

— Ależ pani — zawołał wzraszo- 

ny — to niepodobna, ja nuiczem na 
dur podobny nie zasłużyłem. 

— To też nie dziękuj pan z góry. 
bo przyjdzie ci jesz>ze cięższą okupió 
go ofiarą. Aby projekt mój stał się 
wykonalnym, abym miała prawo prze- 
kazać ci cały spadający na mnie ma- 
jątek, na to jest jeden tylko sposób... 
musisz... poślubić mnie panie Lacki, 

Wypowiełziawszy zwolna zagadko 
we te słowa, Śledziła z niepokojem, 
jakie na nim uczyniły wrażenie. 

Gustaw drgnął i jakby nie pojmu- 
jąc o co chodzi, jakby nie rozumiejąc 
wyrazów jej, patrzył w oblicze chorej 
z osłupieniem nieledwie. 

(C. d. a.) 


Zabójca Delieyi. e 


Powieść 
przez Maryę Coreil. 


Przetłumaczyła z angielskiego 
Marya Finklówna. 


(Ciąg dalszy). 


Każdy wiek ma swoje prawa i Delicya 
wie o tem dobrze. Zapewne nie było- 
by jej przyjemnie usłyszeć o Marynie, 
ależ któryż z mężów nie ma takich 
win na sumieniu? Wyśmianoby go, 
gdyby chciał być innym. Pomimo to, 
kocha ją więcej, niż to zwykle bywa 
po trzech latach małżeństwa, kocha ją 
naprawdę. Ta kobieta ma dla niego 
dziwny urok i może być spokojną: po 
wszystkich szaleństwach powróci do 
niej zawsze, jak syn marnotrawny. 
Niechaj tylko nie będzie taką jak dziś 


była, bo istotnie trudno zbliżyć się do 
niej. A przecież on ma prawo: kocha 
ją, jest mężem. 
Może na chwilę stanęły mu w my- 
pieniądze żony, przegrywane w 
karty, wyrzncane na klejnoty dla Ma- 
ryny, bo z dziwną złością zdusił osta 
tek cygara i podniósł się gwałto- 
wnie. 

— Ostatecznie, każdy robi to, co 
mu sprawia przyjeraność I — wybu- 
chnął, — Ona praouje, bo to rozkosz 
dla niej; (SA nieszczęśliwą. gdy 
bym wymagał od niej, aby porznoiła 
pracę. To daje jej zresztą sławę, a że 
dzieli z: mną dochód, to tylko spra- 
wiedliwe. Stanowimy jedność, a na- 
zwisko i stąnowisko także obowią- 
zuje. 

Stanął przed lustrem i poprawiał 
włosy, prostował krawat. 
Biedactwo — szepnął znowu, 
patrząc na swe piękne, regularne ry- 
sy. — Szalenie mię kocha. Choiała o- 
degrąć dzisiaj komedyę obojętności, 
ale to ją dużo kosztowało. Masiała 
usłysze znów jaką plotkę. Pomimo to 
jestem pewny, ża got wa przelać krew 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku 


chają. Każda z nich ma to wrodzone i 
musi poświęcać się dla kogoś. I trze- 
ba przyznać, że obydwu stronom z 
tem bardzo dobrze: ona jest szozę- 


jśliwą na swój sposób; ja, rozumie się, 


także. 

Uspokojony zupełnie tym wrio- 
skiem, wyszedł jak zwykle z zamiarem 
powrotu na obiad. Lecz wieczorem za- 
stał bilecik od żony. 

„Nie powrócę na obid. ldę do 
teatru z Cavendishami. Nie czekaj na 
mnie,“ 

— Dosyć chłodno — mruknął Wil- 
fred z niemiłem zdziwieniem. — Bar- 
dzo chłodno i sztywno. Tego się nie 
spodziewałem. 

Przeszedł się kilkakrotnie po po 
koju, potem zadzwonił na lokaja. 

— Powiedz, żeby nie podawali o- 
biadu. Wychodzę. 

— Słucham, milordzie, 

— Czy pani nie kazała ci nio po- 
wiedzieć ? 

— Nio, milordzie. Mówiła tylko, że 
jedzie na obiad do państwa Cavendis- 
hów i zapewne późno powróci. 

Carlycn zsuvął gniewnie brwi, prze- 


wszystką, ażeby mi oszczędzić naj lślicznie zarysowane na marmurowem 


dnia 27. Stycznia 1898. Nr. 27. 


— I ja też wrócę późno.. albo nie 
wrócę woale — odparł. — Pójdź mię 
ubierać. 

Robson posłusznie udał się za swo- 
im panem, który był dzisiaj niezwy- 
kle kapryśny i niecierpliwy. 


piękny gwardzista zeszedł po -zero- 
kich schodach i wsiadł do odzólikjące: 
go nań powozu. 

Robson przez okno śledził jego ru- 
chy, uśmiechając się domyślnie i zło- 
śliwie razem Potem wzruszył ramio- 
nami i zaczął sprzątać pokój. 


VI. 


Delicya, opuszczając dom tego wie- 
ezora i pozbawiając małżenka towarzy- 
stwa swego, nia działała pod wpływem 
zemsty kobiecej lub gniewu. Państwo 
Cavendishowis byli oddawna jej przy- 
jaciółmi. Znali ją gdy była małą sie- 
rotką i nie miała ani braci ani sióstr 
— nikogo na świecie. Była wówczas 
myślącem, pięknem dzieckiem, pełnem 
romantycznych pomysłów, któro przy- 
ozynily się do rozwinięcia jej talentu 


Delicya uważała Cavendishów nie- | sławnej tancerki, której wyst występ i: 


niejako za swoich rodziców, to też 
gdy dnia tego po obiedzie zjawiła się 
n niej Wy Cavendish z propozycyą, 
aby zjadła z nimi obiad, a później to- 
warzyszyła im do „Empire“, zgodziła 


sposobem przykrym myślom, które ją 
trapiły. Zresztą była pewną, że mąż 
nie wróci na obiad, jak mu wię to te- 
riz bsrdzo często zdarz'ło. Dlatego 
cieszyła ją myśl spędzenia chwil kilku 
w kółku przyjaźnem. A i przedstawie- 
nia w „Empire* budziło jej ciekawość. 
Wiedziała, że Maryna stanowi tam głó- 
wny punkt attrakcyi, a nie widziała 
jej dotąd. Złożyła więc książki i pa- 
piery, zmieniła toaletę na suknię czar- 
ną i bluzkę różową, ozdobioną świeże- 
mi różami, uczesała włosy w górę na 
sposób portretu pani le Brun, poże- 
gnala się ze S„artanem, dając mu swą 
rękawiczkę ku pocieszeniu i odeszła 
ze swoją starą przyjaciółką, zostawia- 
jąc dla małżontba kilka słów w razie 
jego powrotu. 

Teraz siedziała w „Empire* ze swo- 
imi przyjaciółmi, wsurięta o ilo mo 
żności w głąb loży i oczekiwała z go- 


ły afisze w szumnych wyrazach. 

Hala muzyczna była przepełniona 
widzami, a spoglądając na dół, widzią- 
ła Delicya zbitą masę ludzi, którzy w 
rozmaity sposób uprzyjemniali sobie 
chwile przed rozpoczęciem przedsta- 
wienia. A co za rozmaitość postaci 
ludzkich! Były tam osobistości o twa- 
rzach nabrzmiałych, apoplektycznych, 
wypukłe, jak worki wypchane mąką, 
spoczywające na fotelach. Byli tam lu- 
dzie młodzi o wyglądzie idyotycznym 
z powodu nadużycia cygar i alkoholu 
— i starzy mężczyźni, zniszozeni kom- 
pletnie, stoli pragnący udawać jeszcze 
ludzi rałodych, 

Było tam kilka kobiet o silno za- 
czenionych brwiach, oo robiło wraże- 
nie z daleka jakoby nie miały woale 
ócz, tylko czarne doły. Były także 
kobiety średniego wieku, którym za- 
miłowanie do kieliszka czytało się z 
twarzy, i kilka prawdziwych anty- 
ków kobiecych, prawdopodobnie ruiny 
baletnie z przed pięćdziesięciu laty, 
sznurujące stere usta w kokieteryjny 
uśmiech, 


| mniejszej przykrości. Kobiety tak ko | czole. 


litera kiego. 


Nakoniec toaleta była skończoną, |się chętnie, spodziewając się ujść tym 


rączkowym niepokojem ukazania si- 


w 


Prześliczny 


WW i trzaż 


czyli malowidło na szkle w ogniu 
palone , przedstawiający 


Sw. Stanisława. Biskupa 


błogosławiącego Króla i dygnitarzów państwa 
Rozżmisry samego obrazu 131/108 em., zaś 
całego okna z ornamentacyę 203/172 ctm. 
jest tanio do nabycia 


W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


i "LAD, OWU 


IE: Na żądanie może być albo obraz 
sam tylko sprzedany bez oraamentawyj, al- 
bo jeżeli rozmiary okna w kościele są 
więksże, może być obraz dowolnie po- 
większony . 


szynki 
koni złr. 2-50, 
Ipadzwyczaj si na, najiepsze Z dotychezaso 


! 


DROHNE OGŁSZENIA 


po 1 et. cd wyrazu. 


RZYTWY angielskie i niemieckie z So- 

lingen znasu „Bliźnięta* (pod gwaran 
cyą i prawem wymiany jeżeliby si 0 
włosów nie nadawały) po złr. 1:50, 4 
2:50, 8*— i 3-50. Pendzie i ozarki do go 
lenia , Paski do brzytew — poleca Piotr 
Chrząstowski, handei żelazny we Lwowie 
plae Kapituiny 1 (naprzeciw katedry). 


O ZAIE, dla Wielm. pp. oficerów, 

przemysłowców i dorożkarzy. Stajnie 

"-=<=mtirowane na 32 koni, ewentualnie też 
mn 6jsze stajzie i odpowiednie pomiaszka 
nia są natychmiast do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość u p. Dąbrowskiego , ulica Tea- 
tralna 7. 393 


ki 28 


40 ct., 


ku (HARZ z dobremi świadectwam* po- 
rzukuje posady na ordynaryą. Fran- 
eiszek Trybusiewicz, poczta Milatyn nowy. 


poz (konomiczny, posiadający szko- 
ię rolniczą, praktykę gospodarską, kurs 
mleczarski w mleczarni parowej pizewor- 
skiej, poszukuje posady. Zg”oszenia pod: 
„Pomocnik“ poste restante Rzeszów. 


GRODNIK młody, żcnaty, z dobremi 
świadectwami, prowadzący wszelkie 
gałęzie w zakresie ogrodnictwa, posznkuje 
posady zaraz. Adres: T. M. posta AE 


te Skał . 8 Ń 
U 


p=? BALAM! lekeye tansów wW 080 
bnych godzinach udziela Miączynska, 
Ormiańska z4. Dla począt:ujących wpisy 
codziennie. 


SREMIOWANE medalami tutki Niemo 
jowskiego są ws ędzie do nabycia. 


OZ 

BOGI ŁAZARZ |! Były dzierżawca dóbr 
U który z posodu nieurodzajów i klęsk 
elementarnych utracił całe mienie — po- 
zostaje w położeniu rozpaczająvem, na bru- 
ku z rodziną. W tej bolesnej walce o ju- 
tro, apeluja do aera litościwych W-nych 
Obywateli i Szanownego społeczeństwa o 
pemoc, gdyż nam grozi zgnba w głodzie 
i mrozie. łaskawe datki z grzeczności 
przyjmuje pani Ludwika Mehler, trafa, 
ul. Akademicka 2, Lwów. 


Winegity Kaczab qski 


Lwów, Kopernika 2 
poleca w wielkim wyborze 


RAMY 


do obrazów, folografij. sztychów i 
premii „Tow. przyj. sztuk papaa 

tudzież artystycznie wykonane 
passepartouts po niskich cenach | if 


Wincenty Koczabiski, Lwów. i 


ŁYŻWY | 


„Halifax“. zwykłe . pare zł. 1:70 


s 


"Halifax“ ze stalowymi nożami „ „ 1.20) jj 
„Hallfax* z szerokimi stał. nož. „ n 38'-|fy 
"Halifax" nikl. wąskie noże Tn Ehe k 
„Halifax“ nikl. szerokie noże „ „ 5—|= 
” Halifax“ damakie nie niklow. „ „ 130 
„Halifax“ damskie niklowane „ „ 258/8 
„Halifax* systemu „Jackson TE 
Haines“ niklowane 5 » n 550 
„Nurmis“ (nowość) » n 6-|nu 
„Stofaala” (nowość) 9 n 10— 
„Baltla” (nowość) . « mw dim r 
„Jackson Halaes* niklowane ` » n» 550 
*Jaoksoa Haines“ nikl. b.leskie „ „ 650 
„Helvetla*, „Mercur“, „Primus“ „ „ 260] 
„Mercnrć damskie niklowane 4 „ 5— 
Paski do łyżew on —30 
poleca 


—ł 


l 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


handel żelazny, Lwów pl. Kapituluy 1 
(naprzeciw katedry) 2362 


x 


È 


ANTONI HALSKI 


Lwów, plac Maryacki 1. 9. 


i owoce południowe 


St Markies 


Doskonałe marmolady w szklankach 


morelowe, porzeczkowe, malinowe 
'Ją szalanki 30 ct., 
szelanka 85 ct., 


głogowe 


Nowe angielskie marmolady ; 


w białych funtowy :h szklankach z patent. 
zamkn geiem właśnie nadeszły. Wszystki-| 
gaiunki po 90 ct. za szklankę, a pomarań- | 


J. Scheinbergera Wdowa i Syn, Wiedeń, 


Składy : VIL, 
Laurenzberg B 


Odpowiedzialni odprzedawcy wszędzie po 


prawdziwej wełnianej bielizny prof. Dr. Jargera, także wielki wybór wełnia- 
nych skarpetek i pończoch oraz vonczoszek dla dzieci 
z rękawami i pończochy myśliwskie, Wełniane i jedwabne chusteczki nuy 


F. S. 


ra, Krzyżanowskiego, Ebrbara, Sklepińskiego i Baissra. 


s eee ee r e 552 


ZĘ 


sowie schwarze, weisse u. farbige E Seide v. 45 kr. bis fi. 14.65 per Meter — glatt, ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste ete. (ea, 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins ete.) 


Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus! 
ERunzłta m usm geh ern d. 


Doppeites Briefporto nash der Schweiz. 


Gr. FHisnnsberg's Seiden-Fabsizen, Zürich (K. & K. Hoflieferant). | 
RZ LL 
= PTZ PRE 


Ee 
Słabość męską 
skutki szcesgólniej tajnych gi KAY: 
iałodości oraz innych nadużyć niszczą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nać, poucza jedynie w licznych wyda- 
niach rozpowsze:hniona książka ilustr.: 


1662 


E 

5 Dr: Reiawa | 
chrona własna 
Tye ace znalazio w niej objaśnienie 


M Te 


H 100 sztuk Nr. 1 zł. 450, 
Nr. 2 złr 5 Ocyle ze stalo- 
| wemi żyłkami 160 sztuk Nr. 1 
złr 1'BU, Nr. 2 złr. 1-70. Ma- 
do strzyżenia bydła złr. 220, do 


Latarnie naftowe graniaste, Cena wydania polskiego: 1 atr. 


Cenż wydania niemisokiego 2 złr, 


wych po złr. 8:40 — poleca 


swych I. 
w książe 


a za użyciem kuracyi 
tej zalega] Zzupałna swą 
siłę męską. da nadesłaniem franco 
należytości , otrzyma się książkę w ko- 
percio prze: Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Biessy w lopsku (Veriags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) w Niemczech. 
E EE EEE" aE 


handel żelazny 


ovary KMONIAINA 


E?asztet 


z gęsich wątróbek, z trufiami, jak stras- 
burgski, puszka pół-kilowa z'r. Ż:—, kez 


trufli z4, 1:50. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


w najprzedniej <zej jakości 


w handlu 1920 


ICZza 
Lwów, Rynek 1. 42. 


1/, szklanki 50 ct, 1/4! 
poziomkowe UA szklaa- 
et., 1/4 szkl. 50 ct, cała szkl, 1 zł, 
1, szklanki 25 et., 1ją snkla uk 
cała szkl. 85 ct Otwarte kilo 1 20. 


Maszyny do szycia Singera 
» 101óżnych fabryk. Nożne w cenie 27, 
28. 42, 50 i 656 zł Ręczne po zł. 25, 32, 
36, 40, 48 i 50 ratami po 4 złr. mie- 
sięcznie lub gotówk3 I00/, taniej. Han- 
tl mój istnieje od 25 lat, sprzedałem 
17 tysięcy maszyn, to jest przeszło 100 
wagouów. Sprzedaję taniej aniżeli Wia- 
deń, z gwarancyą na miejscu. 
Nie wysyłam natrętnych ajentów, 
którym żydzi płscą od ŁU do 20 złr 
za sprzedaż jednej lichej maszyny. 


JÓZEF IWANICKI 
mechanik, Lwów, hotel Żorża. 


czowa marmolada 80 et. 


Mariahilferstrasse 40 íl.. 
Magazyn i kantor : Vil,, 
Marlahilferstrasse 40. 

Proszę zażądać cennika. 


stare i nowe Spize- 
daje najtaniej 
Emi! Weiner 


szukiwani. 
WIEN 
I. Salzthorgasse 3. 


i g%8 6 
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Największy wybór 


W złniane kamiz'lki 


ję (Cachenez) poleca po najniższych ceuach 328 


HANDEL PŁÓCIEN I GOTOWEJ BIELIZNY 


4WRDASZA "> Lwowie Teatralna 9 


naprzeciw kościoła katedry. 


Najkompletniej czysty i nieszkodliwy leczy 
We 48 GODZIN 


najuporczywsze rzeżączki, co dawniej wymagało 


Í kilka tygodni czasu przez użycie kopaiwy, kubeby, 
past z opiatami i szprycowań. 


We wszystkich aptekach. 


D.stać można we Lwowie w aptekach pp: Mikolaseha, Wewiórskiego, Rneke- 


Do siewu wiosennego 


OONKEKANI 


z gwarancyą za siłę kiełkowania i czystość 


pod kontrolą stacji doświadczalnej w Dublanach 


bez kanienki koniczynę lacernę oryginal- 
ną, Provence, tymotkę, wszelkie nasiona 
traw, sporek, łabin, wykę, bsbik, groch, 
buraki i marchew pastewną, koński ząb 
oryginalny amerykański i węgierski, oraz 
nowy gatunek końskiego zębu „tloty“, 
knkurudzę pastewną : Pignoletio, Cinquan- 
tino, pszenicę jarą I przewódkę, ży to jare, 
owies, hreczkę, proso i t. d. 


essee ESS SErcESFSESESCZE A 


2 


R 


REUMATISM 


gościec , kuroże, sache bele, b:e przy infnedcy, kei 1 leczy v zapełuości 9 


SAFOMESTHOL 


najlepsze nacieranie nśmierzające , wyrobu Eugenlusza Matuli, 
aptekarza w Radomyśiu koło Tarnowa. Cena 70 ct. za słoik. 
Do uabycla w każdej większej aptece. Składy główne w na- 
stępujących aptekach: Lwów Mikolascha i Krzyżanowskie 4 
Przemyśl Mańkowskiego ; Gródek Heschelesa; Kopyczyńce 


dera; Kraków K. Wiszniowskiego iw drogueryi Zopotha i Sa: R 


Podgórza D. Matuli; Tarnów Sokalskiego; Bielsko Frankla; 
Strzyżów Zajączkowskiego; Rzeszów Karpińskiego. 


razy dziennie apteka w Radomyślu koło Tarnowa. 


polecone, lub 6 ct. na przesyłkę za przekazem. 


Poświadczenia co do skutku. 


Proszę o przesłanie za zaliczką 2|| Proszę uprzejmie o przysłanie pocztą 
słoików maści Sapomentholowej, której! 
używając, znajduję bardzo sku:eczną. 
w bolach nerwowych i reumatycznych. 


Hrabina Marya Drohojowska 


używające go, 
zdrowie pierwotne.. 


ik w.elki za 2 zł. 5UGt., widzę bowiem 

że mi tenże uigę sprawia i mam Da- 

dzieję wkrótce być wylecconym. 
Matyjówce. J. Glinłecki. 


Proszę o przysłanie 4 słoików Sapo- 


łaskawe przysłanie dalszych 2 słoików. 

pocztą, za zaliczką. | 
Perehińsko. Kazimierz Rozwadowski 
Proszę o drugi słoik Sapomentholu | 

bo przynosi mi to ulgę. Proszę o pięd- 


Lwów, Rynek 45 poieca najtaniej 


HERBATY CZARNE RAWY znakomite w smaku: 

Ceylon Nr. 1. . 1⁄4 kilo złr. 

t. 90 5 Do. © a Ja 

30 5 k 

Souchong Biop majowego wy- 5 SĄ 

borna . , 1/4 kilo złr. 3 »— „ perłowa . 
Congo Kaisow, najprzedn. Złota Jawa . 
Najlepsze okruchy herac. pół KL. 1°50, 140 1q30.| Mocca arabska 


Opakowanie nie zalicza się. 
ETandel założony w roku 17889. 


MATS 


3333 


s 
MM = 


n 
n 
n 
s 


H Eiandel założony w roku 1799, 
FRYDERYK SCHUBUTH 
( TE 
aromatyczne, silnie naciągające : 
Congo Nr. 1 „ kilo złr. l e 
Souchong Nr. a pon n 


Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła wprost 2 


Przesyłając pieniądze, należy dołączyć 20 ct. na ofrankowanie K 


odwrotną 6 słoików Sapomentholu. — $ 
Onegdaj sprowadziłum 2 i dwie osoby © 
DANY całkowicie $ 


Bi R 4R GA La GR GR OR OR DRAG O" 0. CM ED. SFA LD A> CA OKE ED. ER 


ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE 


CZAMBARD 
(THE PURGATIF DE CHAMBARD) 


w skład których wchodzą jedynie ziółka i kwiaty, 
są środkiem czyszczącym, przyjemnym w smaku, 
a działaniu łagodnem, nadającem się dla osób 
delikatnych I wrażliwych. Użycie ich nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu Życia. 

Jestto najwięcej poszukiwany środek przeciw Zæ- 
twardzeniom i różnym cierpieniom jakie stąd pecho- 
dzą, jakoto: bole i zawroty głowy, brak apety- 
tu, nudności, mozolne trawienie, odęcie żołąd- 
ka, hemeroidy, uderzenia do głowy etc. 


We Lwowie w aptekoch pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, Ehr- 
bara i Krzyżanowskiego. — W Krakowie w ap'ekach pp. W 01 
Redyka i Trauczyńskiego. 


MAKA CD KARANE 


Marka oc ochronna. 


i 


Ogioszenia 


do wszystkich dzienników i pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 

szybko à pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 

Rudvifa Mosse; takowa dostarcza kosstorysów, planów do skutecznych i gu- 
stownych ogłoszeń, jakoteż taryfy śnseratowe bezpłatnie. 


RUDOLF MOSSE 


Wiedeń, i, Seilerstätte 2, 
Praga, Graben 14. 
Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, "Magdeburg, Monachium, Norynbergia , Stuttgart, Zurych. 


Ciągnienie 
11. lutego. 


Lisy ptmrka Księcia Rogen ista. 


Główna wygrana 


175.000 koron. 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. października 1897. 
Przujazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-ouropej skicgo. 
Pociąg godzina Poc'ąg przychodzi do Lwowa: 
«asobowy 7:80 z Ickan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza) 


Losy po 50 ct. polecają; M. 
Jonasz, Kitz & "Stoff, M. Klar- 
feld, Kormana & Feigenuaum, 
Gustsy Max, S+muely © Lan 
dan, Sche: śe i Kreyeser. 


3 1:50 z Janowa 

5 15% z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzameze 

5 8:03 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
3 8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 

5 535 zs Sokala i Rawy ruskiej 


#10 z Krakowa (Wiednia Berlina, Wrocławia, Warszaw 
Móze Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl pi 


z Jarosławia 


Wieliozki, 
„10-35 


p. Krukienice. Odporyszów. Ka. M. Cieślik. 3 ido ALR 
Proszę o jeszcze jeden słeik Sapo-|| Sapomenthol okazał się wyśmieni- pospiesz. 1-80 z Śrakowa (Berlina), Chabówki, Ń. 8 
mentholu. Ulga widoczna. tym, otóż proszę o pr rzysłanie większe- lab Przemyśl, sy ruskicj przez olan Sab T GA i 
Zbaraż. Ka Wł. Sojka go słoika. osobowy 1:40 ze Skolego, Stryja, Kałusza , Chyrowa. 

Poprzednio przesłany mi Sapomon Narawiecowiee. Józef Jacorzyński. posplesz, 1'50 z Czerniowiew, Bukaresztu, "Jass, Husiatyna, Kałusza 
thol bardzo mi skutkował, proszę prz-- | Proszę mi postać 7a pobraniem dwa $;  » 215 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczyniec, Husiatyna, Brodiw na dwu 
to o nadesłanie jeszcze '4 słoików. — ||wielkie słoiki Sapomentholu. Z ostat rzee Podzamcze 
Proszę o prędką wysyłk laiej posy:ki byłem zıdowoiouy. P c z Podwołoczysk i t, d. jak wyżej na dworzec główny 

Lajsce. Karol Hupka || Beniowa. K. Ulanowski Okubowy E A Poj E Piekic o prez Rawę ruską. 

Z przyjemnośią donoszę, że Sapoimenthol Pański okazał się znakomitym ° a t odwofoozysk, to dwysokiego, Brodów na dworzec Podzamora. 
środkiem przeolw me A a moja cierpiąe w maju br. silny ból w n 5-45 z lekan, Sucsawy, Berhometu tylko w poniedz., S retu, Kozo wy. 
okolicy prawego ucha, używała rozlicznych środków, stoli be/skutecznie. Do- No: 
piero po użyciu Sapomentholu bele usłały zupełnie i dotąd po upłuwie 5 mis- 
sięsy nie powtórzyły się weale. Wyrażam więc moje podziękowanie imieniem ej 3:05] z Podwołuczysk na dworzec Podzamoze 
własnym i mej żony, Józaf Gutowski , Nowy Sącz. kotki AU Z ot cl na dworzec główny 

Sapomenthol skutkował mi świetnie, | Ponieważ już pierwszy łoik ul ? a i z Chabówki, ZO Row: Jasła przez Rzeszów; z Orłowa, 
po kilkakrotnen natarciu ból natał wmi sprawił, proszę jeszcze kwi | ke piar Premii cza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Chy- 
zupełności. Proszę o jeszeze l słoik, ||po u et. za zaliczt ą mi przysła : 

Dulcza mała. s izrael Griina. |Altkite (Bukowina). Ks. Wal. Puchała. podany e" 4 r RÓ Toris Wcdi, EATA pogr 

m u ś 3 Ę e ja 

Użycie Sapomentholn uśmierzył» mej, Proszę o łaskawe natyohmisi n | „| wadowa, Nadbrzezia, Saarani Chi a Pra Eai Ror 

żonie znacznie bole w nodze. Proszę o||lwysłanie Pańskiego Sapomentholu sto- póspiesz, | 8:45] z Krakowa, z Jasła przez Rzeszów ; z Rawy ruskiej przez Jaro- 


alaw; z Jata, ićrosua, Iwonicza, Rymanowa, 
Przemyśl 

Iekan, Nowosielisy i Kałusza 

Krakowa, Wieliozki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Ocłowa, Jas 
sła, Krosna, Lwobiuda, Rymauowa, Mezó- Labor przez Przamydi, 


(Pesztu) przez 


*10] z 
s 9-30] z 


ką wysyłkę. imenih lu gdyż skutecznym się okazał. ŚJ) pospiesz. | 9:43] 2 Podw:: :łoczysk, Brodów, Kopgozyniec, Podwysokiego, na dworzee 
Medyka. Marynowicz. | Wizawy, Adam Zych. | „| Podsawoza. 
ERA wa H-50] z Ickan, Husiatyna, Kozowy 

- t0:00] z Podwołoczysk, Hopyczy aieo, Podwysokisgo na dworzao główny 

iogebowy |1."Żu] ze Stryja, Ch;rowa 

p= m b :2 0f , Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałuszą 
Pociąg odchodzi zè Lwowa, 

pospiesz. 600 do Podwołoczysk (Kijowa, Odaasy), Brodów, Podwysokisgo z dworaa 


głównego 

5 6'10 du Ickan, Kozowy, Suezawy 

z 6*!15 do Podwołoczysk Kijowa, Odessy), Brodów, Podwys>kiego z dwora 
Podzamcze 


oscbowy 6:45 do Iekan, Husiatyna, Suczawy 
1 et. 12 pospiesz. 8 4 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Rozwado wa, Nadbrzozia 
$ „ 08 Orłowa przez Tarnów 
„ 04] |osobowy 50 do Janowa 


š 855 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrostawia, Borlina) Ohycowa, We- 
z6-Liaborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, [avaivża Stróża prŁ0% 
Przemyśl i przez Tarnów 
5 920 do Skolsgo, Katuses, Chyrow . 
9:25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełz:», Jarosławia 
1005 do Podwołoczysk i Brodów z dsorca głównego, Hu. 
siatyna, Podwysokiego 
A 10:27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzam za, Kopy szyu sə, A1- 
siatyna, Podwysokiego 
10-45 do Ickan (Jass, wałacza, Bakarusztu) Kozowy, Sopowa, Jeratu 
pospiesz, 155 do Podwołouzysk (Kijowa, Qiessy) 1 Brodów 4 dwotaw glória 
= 408 do Podwołoczysk (Kijowa, Odsisy, Brodów z taor3a P daya :45 
A 240 do Czerniowiec, Kata za Haaustyna, Kócósmeśsw, eati, (:kaa J 
Gałacza, Bukarusziu) 
25 do Krakowa (Wiedniu, Wrouła+*::, Borlina) Ruwy ruskiej praes Ja. 
rosław, Jasła, przez RasÓw, Utavówki (przaz Rezszów lub Taro 


Kop czyń 30, 


>39; 


osobowy 3:05 do Stryja 
> 4:40 do Jarosławia 
Noc m 
osobowy | *4v] do Krakowa Baia) C Chyrowa, Sambora, Moezó-Laboroz (Pasati), 
Sanoka, Rymanowa, I-onicza, Krosna przez Przemyśl, Ra: wy 
ruskiej przes Jarosław, Jasła przez Rzescód, Rozwalo ra, Nai 
brzezia, Orłowa przes Tacnów 
> 5 du] do Ławocznegy +Muukavża, Pesztu) Chyrowa 


z 6:45] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezó-La 
boroz (Pesztu) 

7:05] do Sokala, Rawy ruskiej 

z] do Tarnopola z dworca głównego 

1:80] do Ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 


z 7:47] do Tarnopola z dworca Podzamcze 
z 145] do Janowa 
K 10-80] do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo. 
Bieli, Suczawy 
pospiesz, | 10:50] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 
Sambora, Nanoka, Rymanowa, Iwonieza (p'zez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (praoz 
Tarnów) Rozwadowa 
osobowy |LL'G0] do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyńca,] Husiatyna z dworca głó- 


wnego 
11:21] ten sam z dworca Podzamóze 


UWAGA : Czas środkowo-europejski różnt się od czasu lwowskiego o 36 mi- 
nuè a mianowicie 12 godz. w czasie średmio-europejskim = 12 godsinie 36 minut 
czasu lwowskiego. 

Nocne godziny od 6-10 wieczór do 559 ‘ano odznaczone są podkreśleniem 
liczb minutowych i objęte są tłustemi ów: — Biuro in orac = c. k. ko- 
k anag ta przy ul. Trzeciego Maj Hote Imperi r ok 
= sprawach kolejowych, sprzedaje wsz o odsaju bilety jasdy 4 Troki y jasdy 

ormacie kieszonkowym. 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby ząamawiająo lub kupując przed mioty 
reklamowane w Głasecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio- 
wego, raczyłi powoływać się La Głazetg Narodową, jako na źródło, skąd informaepe 
swoje zaozerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzanie ogłoszeń 
Gażety Narodowej. 


—— 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor P laton Kostecki, 


4 drukarni i litografii Piliera i Spółki, 


„cr 


